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NIELEGALNA HODOWLA 

Sprzedawała chore 
psy. Co jej grozi? 
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MOTORNICZOWIE  
JUŻ TU NIE PĘDZĄ, WIĘC...  

Aby ukryć stan zwierząt, kobieta fałszowała ich 
książeczki zdrowia. Jej proces zaczął się  
w Sądzie Rejonowym w Zgierzu. Str.  2

  

DYŻUR Dziś redaktor Matylda 
Witkowska czeka na Państwa sygnały  
pod numerem telefonu 797 607 939.

Ze Stajni Jednorożców zniknęły 
fotoradary mierzące prędkość  
tramwajów. Wisiały tydzień. Str.  3
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Gmina Pabianice. Młodzi Gruzini wpadli przez 
przypadek podczas kolizji drogowej, czeka ich 
deportacja  

Dwaj młodzi Gruzini przebywali w Polsce nielegalnie. I za-
pewne dalej by tak było, gdyby nie przypadek. Efekt jest taki, 
że obu cudzoziemców czeka deportacja. 
W minioną niedzielę, 25 października, pod Rydzynami 
w gminie Pabianice na drodze ekspresowej S8 z Wrocławia 
do Białegostoku kierowca samochodu ciężarowego tak nie-
fortunnie omijał opla astrę, że o niego zawadził. Wezwano 
policję.  
Na miejscu zjawili się policjanci z pabianickiej drogówki, któ-
rzy stwierdzili, że w samochodzie osobowym siedzą dwaj 
Gruzini w wieku 19 oraz 21 lat, którym nic groźnego się nie 
stało. Obaj byli nietrzeźwi. Szybko okazało się także,  
że obcokrajowcy nie mają przy sobie dokumentów potwier-
dzających legalność ich pobytu w naszym kraju. 
– W związku z ujawnionymi okolicznościami policjanci pod-
jęli odpowiednie czynności. Obaj mężczyźni zostali zatrzy-
mani i przewiezieni do policyjnej izby zatrzymań. Następne-
go dnia policjanci z Komendy Powiatowej Policji w Pabiani-
cach wystąpili do Straży Granicznej w Łodzi o wydanie de-
cyzji zobowiązującej obu cudzoziemców do powrotu 
do kraju pochodzenia – informuje młodszy aspirant Jakub 
Gąsiorek, rzecznik prasowy Komendy Powiatowej Poli-
cji w Pabianicach.   
WP   
 
Błąkał się na Nawrocie.  
Czy ktoś go rozpoznaje? 

Ta 10-letni pies został znaleziony na ulicy Nawrot. 22 paździer-
nika trafił do łódzkiego schroniska dla zwierząt. Ze względu 
na bardzo zły stan zajęli się nim weterynarze. Waży 29 kg.  
Czipa brak. Jego właściciel lub osoba, która chciałaby go 
przygarnąć, może zadzwonić pod nr: 724 402 447 ,  
785 500 377 lub 501 437 232 

a2

Fałszowała dokumenty i sprzedawała chore psy 
z nielegalnej hodowli. Grozi jej surowa kara
a

Oskarżona sprzedawała 
psy rasowe, które – ku zdu-
mieniu nabywców – wkrót -

ce padały. A to dlatego, że były scho-
rowane. Aby ukryć ich prawdziwą 
kondycję, kobieta fałszowała ksią-
żeczki zdrowia czworonogów. I tak 
kręcił się ten proceder. Proces w  
sprawie tej głośnej afery zaczął się  
w Sądzie Rejonowym w Zgierzu. 

Na ławie oskarżonych zasiada 52-
letnia Katarzyna T. -K., która prowa-
dziła nielegalną hodowlę psów ra-
sowych, m.in. yorków, jamników 
i maltańczyków, w gminie Piątek 
w pow.  łęczyckim. Prokuratura za-
rzuciła jej oszustwa, fałszowanie do-
kumentów i znęcanie się nad zwie-
rzętami. Grozi jej do 8 lat więzienia. 

NABYWCY PSÓW W SZOKU, 
POLICJANCI TAKŻE 
Afera wybuchła po tym, jak na-
bywcy psów zaalarmowali stróżów 
prawa, że rzekomo zdrowe czworo-
nogi były schorowane i szybko zdy-
chały. Do akcji w lutym tego roku 
przystąpili policjanci Komendy Po-
wiatowej Policji w Zgierzu. Pojechali 
do gminy Piątek, gdzie znajdowała 
się nielegalna hodowla psów raso-
wych. Na widok warunków, w jakich 
przebywały czworonogi, stróże pra -
wa doznali wstrząsu. 

- To, co zastali policjanci na miej-
scu, poruszało do głębi. W pomiesz-
czeniach, w bardzo złych warun-
kach, przetrzymywanych było 47 
zwierząt. Pieski i koty zostały na-
tychmiast odebrane właścicielce 
i przekazane pod opiekę fundacji, 
gdzie trafiły na specjalistyczne ba-
dania weterynaryjne. Podczas prze-
szukania zabezpieczono 143 ksią-
żeczki zdrowia zwierząt z fikcyj-
nymi danymi potwierdzającymi 
rzekome szczepienia – informował 
sierż. szt. Bartłomiej Arcimowicz 
z KPP w Zgierzu. 

ZAPCHLONE 
I NIEDOŻYWIONE 
Decyzją sądu 52-latka została aresz-
towana tymczasowo, a policja pod  
nadzorem prokuratury wszczęła 
śledztwo, które wykazało, że… 

- Psy były chore. Nie zapewnia -
no im opieki weterynaryjnej i nie 
miały dostępu do wody. Były nie-
dożywione i zapchlone. Ponadto 
stwierdzono u nich zaropienia oczu 
i odmrożenie łap – podkreśla Paweł 
Jasiak z Prokuratury Okręgowej 
w Łodzi. 
WIESŁAW PIERZCHAŁA

W bardzo złych warunkach, przetrzymywanych było 47 zwierząt. 
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WAŻNE  
TELEFONY

Policja - 997 
Pogotowie - 999 
Straż pożarna - 998 
Pogotowie gazowe - 992 
Pogotowie energetyczne - 991 
Straż miejska - 42 250 22 01   
Animal Patrol - 42 632 21 07 
Europejski numer alarmowy - 112  

Psy były chore. Nie zapewniano im opieki weterynaryjnej i nie miały 
dostępu do wody.
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ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.expressilustrowany.pl/tresci 

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Zaledwie tydzień wisiały 
fotoradary na przystanku 
przesiadkowym Piotrkow-

ska Centrum, czyli w tzw. Stajni Jed-
norożców, zwanej także Przesiad-

kowem. Urządzenia mierzące pręd-
kość i sygnalizujące buź kami, czy 
jest ona właściwa, pojawiły się w  
drugiej połowie października i  już 
zniknęły. 

Okazuje się, że zostały przenie-
sione w inne miejsce. Jak nas poin-

formował Bartosz Stępień z MPK, 
fotoradary będą teraz wisieć na ul. 
Bandurskiego - w miejscu, gdzie 
tramwaje muszą zwolnić przed za-
krętem i wjazdem do tunelu. 

- Spełniły już swoją rolę, dlatego 
wieszamy je w innym miejscu - wy-
jaśnia Bartosz Stępień. I dodaje, że 
fotoradary będą przenoszone w ko-
lejne miejsca, jeśli zajdzie taka po-
trzeba. 

Fotoradary na przystanku Piotr-
kowska Centrum, kontrolowały, czy 
tramwaje nie jadą powyżej 10 
km/godz. Buźki zazieleniał się do-
piero poniżej tej prędkości. 

Bartosz Stępień  przyznaje, że 
motorniczowie powinni przestrze-
gać ograniczeń prędkości w takich 
miejscach, a nie zawsze to robią. 

– Przystanek Piotrkowska Cen-
trum do miejsce, gdzie ograniczenia 
prędkości dla tramwajów powinny 
być szczególnie przestrzegane. Są tu 
rozjazdy, przejazdy, a dodatkowo 
jeszcze piesi - tłumaczy Stępień. 

W ostatnim czasie przy przy-
stanku przesiadkowym pojawia się 
sporo rozwiązań mających zwięk-
szyć bezpieczeństwo podróżnych.  

Wcześniej zawieszono tu taśmy 
podwyższające ścięte ogrodzenia . 

W planach jest też remont kon-
strukcji wiaty oraz przegląd okre-
sowy mającej już 11 lat Stajni Jedno-
rożców.  

Zarząd Dróg i Transportu w Ło-
dzi prowadzi postępowanie przetar-
gowe, prace mają potrwać do  maja 
przyszłego roku. 

Motorniczowie już  
nie pędzą przez Stajnię 
Jednorożców, a więc...

Z przystanku Piotrkowska Centrum zniknęły 
fotoradary mierzące prędkość przejeżdżających 
tędy tramwajów. Okazuje się, że zostały 
przeniesione w inne miejsce.

 MATYLDA WITKOWSKA

Urządzenia mierzące prędkość na przystanku koło łódzkiego 
„Centralu” wisiały tydzień. MPK zapewnia, że to wystarczyło,  
by utemperować motorniczych.
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PRZESIADKOWO Śladami legendarnego 
majora Gaja w łódzkim 
Przystanku Historia
Losy majora Adama Trybusa „Ga -
ja”, cichociemnego, szefa Kedywu 
Okrę gu Łódź AK i dowódcy Inspek-
toratu Łódzkiego AK, będą przed-
miotem jutrzejszego spotkania 
w Przystanku Historia IPN (czwar-
tek, 29 października).   

O godz. 17 w Przystanku Historia 
IPN przy al. Piłsudskiego 5 odbędzie 
się kolejne spotkanie z cyklu 
„Czwartkowe rozmowy o historii”. 
Jego bohaterem będzie mjr Adam 
Trybus „Gaj” - cichociemny, żoł-
nierz Armii Krajowej, nauczyciel 
i więzień polityczny PRL. Podczas 
wydarzenia Robert Rabiega z Od-
działowego Archiwum IPN w Łodzi 
zaprezentuje publikację poświęconą 
tej niezwykłej postaci, wydaną w se-
rii „Archiwum Polskich Losów”. 

Swoimi wspomnieniami o ojcu 
podzielą się dr n. med. Barbara Sza-
ruga (z domu Trybus) i prof. Leszek 
Trybus, którzy zapowiedzieli swój 
udział w wydarzeniu. 

Mjr Adam Trybus ps. „Gaj”,  
(1909-1982), to cichociemny, szef 
Kedywu Okręgu Łódź AK, dowódca 
Inspektoratu Łódzkiego AK (luty-li-
piec 1945) - pierwszej poakowskiej 
organizacji w woj. łódzkim, odzna-
czony Krzyżem Virtuti Militari V 
klasy i trzykrotnie Krzyżem Walecz-
nych, wybitny humanista, na-
uczyciel jęz. łacińskiego i wy-
chowawca młodzieży. 

W 1945 r. zorganizował 
brawurową akcję Ruchu 
Oporu AK na komunistycz -
ny areszt w Pabianicach, 
uwalniając więzionych tam 
polskich żołnierzy. 

 Stalinowska bezpieka (UB) 
zatrzymała go w 1950 i uwięziła 
Łodzi. W śledztwie był bity i tortu-
rowany. Stalinowski sąd w Łodzi ska-
zał go na 15 lat więzienia i przepadek 

mienia. W 1955 r. komunistyczny re -
żim złagodził ka rę do 8 lat,  a pozo-
stałą część kary zawiesił na  2 lata.  De-
cyzją Zgromadzenia Sędziów NSW 
w Warszawie w 1957 r. został zreha-
bilitowany.  
SŁAWOMIR SOWA

Po wyjściu na wolność „Gaj” 
zamieszkał w Piotrkowie.  Zmarł 
4 lipca 1982 r. w Piotrkowie 
Trybunalskim, gdzie został 
pochowany.

W sobotę (31 października) na  
ulice Łodzi wyjedzie specjalny 
tramwaj MPK, który umożliwi do-
jazd na  Halloweenową Paradę.   
Będzie  kursować w godzinach 
od 14 do 20. 

Tramwaj pojedzie trasą z krań-
cówki na Augustowie do krańcówki 
przy dworcu Łódź Żabieniec. Po  
drodze zatrzyma się na trasie W-Z, 
w Stajni Jednorożców (Przesiad-
kowo),  na al. Kościuszki, ul. Za-
chodniej, przy Manufakturze oraz 
na ul. Limanowskiego. 

Będzie można  nim dojechać na  
Halloweenową Paradę, która wyru-
szy o godz. 17 z pasażu Schillera. 
Trasa parady została wyznaczona 
ulicą Piotrkowską do Manufaktury. 
Na jej trasie zaplanowano słodki 
przystanek na pl. Wolności.  

Wśród rozdawanych cukierków 
ukryte będą specjalne „oczy”. 
Uczestnicy, którzy je znajdą, otrzy-
mają nagrody. Po krótkiej przerwie 
pochód ruszy w kierunku Manufak-
tury.   
DARIUSZ  GABRYELSKI

Halloweenowa parada i tramwaj 
na trasie Augustów-Żabieniec

Tramwaj pojedzie trasą z widzewskiej krańcówki na Augustowie do dworca Łódź Żabieniec, po drodze 
zatrzyma się przy trasie parady.
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Warunki w tej miej-
skiej kamienicy  opi-
saliśmy w połowie 

czerwca. W ślad za nami po-
szło kilka innych łódzkich re-
dakcji, i nie tylko. W efekcie 
informacja o tym, że w XXI 
w. ludzie wciąż muszą zała-
twiać się do wiaderka i myć w  
misce, dotarła do wielu. Po  
czterech miesiącach od uka-
zania się artykułu o „kamie-
nicy wstydu” magistrat zapo-
wiedział jej wyburzenie. 

„Budynek przy ul. Rzgow-
skiej 32 jest przeznaczony do  

rozbiórki, dlatego jego miesz-
kańcy będą docelowo wy-
kwaterowani. Zarząd Lokali 
Miejskich na przyszły rok pla-
nuje rozpocząć proces wy-
kwaterowań mieszkańców” 
- piszą w mejlu pracownicy 
biura prasowego Urzędu 
Miasta Łodzi. 

Na pytanie, kiedy dokład-
nie rozpocznie się wyburza-
nie, nie uzyskaliśmy odpo-
wiedzi. 

 Mieszkańcy lokali przy ul. 
Rzgowskiej 32 codziennie 
muszą wynosić wiadra z nie-
czystościami na zewnątrz - w  
środku mają drobne kraniki 

wmurowane w ściany kory-
tarza (inwestycja na koszt 
mieszkańców), ale system nie 
jest zaopatrzony w odpływ. 
Potrzeby fizjologiczne zała-
twiają w wynajętych przez 
władze Łodzi przenośnych 
wychodkach - toi-toiach (sta -
re ubikacje zewnętrzne zapa-
dły się i szambo jest nieczyn -
ne). 

W budynku nie ma też 
ogrzewania centralnego, a  
kominy są niedrożne. 

Po naszej czerwcowej in-
terwencji administracja 
wsta wiła nowe drzwi, napra-
wiła furtkę i na nowo za-
montowała rury przy pralni 
na podwórku - tyle, że żadna 
z tych zmian nie wyszła osta-
tecznie mieszkańcom na do-
bre... 

– Furtkę niby naprawili, ale 
szybko uszkodził ją wiatr. 
Drzwi też zamontowali, tylko 
od kiedy drzwi montuje się na  
zewnątrz, a nie do wewnątrz? 
A pralnię tak naprawiali, że 
teraz mamy piękną alejkę z  
płyt, bo rury są nieszczelne i  
na podwórzu zrobiło się jed -
no wielkie bagno - opowiada 
pani Urszula, mieszkanka ka-
mienicy. 

Budynek przy ul. Rzgow-
skiej to nie jedyne takie 
wstydliwe miejsce na mapie 
miasta. Administracja pre-

zydent Łodzi Hanny Zda-
nowskiej wynajmuje dla 
mieszkańców lokali komu-
nalnych aż 165 przenośnych 
wychodków. Dla porówna-
nia, w Poznaniu i we Wrocła-
wiu przenośnych toalet w za-
sobie komunalnym nie ma. 
W kamienicach przy ul.: Ma-
linowej, Rzgowskiej, Wa-
piennej, Plonowej... i w wielu 
innych budynkach - łodzia-
nie wciąż nie mają dostępu 
do bieżącej wody, a do toa-
lety muszą spacerować na  
zewnątrz. 

Warto podkreślić, że z jed-
nej kabiny musi korzystać na-
wet kilkanaście osób. Najdłu-
żej eksploatowana taka ka-
bina - od 10 lat - stoi przy ul. 
Wapiennej 24. 

EMILIA KUTLU

O tej kamienicy głośno zrobiło się po naszej publikacji. W końcu  
budynek przy ul. Rzgowskiej 32 zostanie rozebrany, a lokatorzy 
zyskają nowe - i miejmy nadzieję, że lepsze - mieszkania.
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Kamienica grozy  
zostanie zburzona 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Sytuacja w Trybuna -
le Konstytucyjnym 
jest patowa, bo pre-

zes Bogdan Święczkowski nie 
dopuszcza do orzekania pię-
ciu sędziów, którzy zostali wy-
brani przez Sejm, ale od któ-
rych ślubowania nie przyjął 
prezydent. Oni zaś (a także 
trójka, którą Karol Nawrocki 

zaprzysiągł) uważają, że są 
pełnoprawnymi sędziami i  
domagają się od prezesa 
Święczkowskiego zwołania 
Zgromadzenia Ogólnego sę-
dziów TK ze swoim udziałem. 

Jakie są możliwe scenariu-
sze dalszego rozwoju wyda-
rzeń wokół TK? 

Pierwszy zakłada stopnio -
we uspokojenie sytuacji. By-
łoby to możliwe, gdyby np. 

prezydent przyjął ślubowanie 
od sędziów, którzy złożyli je 
dotychczas jedynie przed Sej-
mem, a Bogdan Święczkow-
ski zwołał Zgromadzenie 
Ogól ne Sędziów TK i podpo-
rządkował się jego rozstrzy-
gnięciom. Taki scenariusz jest 
jednak mało realny. 

Najbardziej prawdopodo -
bny jest scenariusz siłowy, o  
którym powiedział anoni-
mowy poseł KO. Przyznał, że 
chodzi o doprowadzenie do  
zwołania Zgromadzenia 
Ogólnego z udziałem wszyst-
kich sędziów wybranych 
przez  Sejm, odsunięcia Bog-
dana Święczkowskiego od  
kierowania TK i rozpoczęcia 

Czy reset konstytucyjny, czyli zmiana 
ustawy zasadniczej, która umożliwiłaby 
wygaszenie kadencji obecnych sędziów 
i wybór nowych, może rozwiązać spór 
o TK? Zdania są podzielone.
ALINA MAZURSKA 

W nocy z poniedziałku na  wto-
rek o godz. 3 nad ranem (2 
czasu polskiego) w okupowa-
nych przez Rosję Ołeszkach w  
obwodzie chersońskim Ukra-
ina wprowadzi ła zawieszenie 
broni w celu przeprowadzenia 
operacji humanitarnej. Potrwa 
do 1 listopada.  

Rosyjskie ministerstwo ob -
rony poinformowało wczoraj, 
że w związku z rozpoczęciem  
zawieszenia broni w ukraiń-

skiej miejscowości Ołeszki 
wstrzymało ataki na Chersoń. 

Rzecznik praw człowieka 
Ukrainy Dmytro Łubinec po-
twierdził, że strona ukraińska 
wywiązuje się z ustaleń o za-
wieszeniu broni na wyznaczo-
nych obszarach okupowanych 
przez Rosję Ołeszek. 

Wyjaśnił, że misja humani-
tarna to wynik działań prowa-
dzonych przez stronę ukraiń-
ską wspólnie z rzeczniczką 

praw człowieka Federacji Ro-
syjskiej Janą Łantratową oraz 
za pośrednictwem i przy koor-
dynacji pierwszej damy USA 
Melanii Trump. - Będę infor-
mował opinię publiczną o roz-
woju sytuacji, mając na uwa-
dze przede wszystkim bezpie-
czeństwo ludności cywilnej 
w Ołeszkach i realizację przy-
jętych ustaleń - dodał Łubiniec. 

W piątek Biały Dom poin-
formował, że Rosja i Ukraina 

zgodziły się tymczasowo 
wstrzymać od 29 października 
walki w Ołeszkach, by umożli-
wić dostarczenie tam pomocy 
humanitarnej i przygotować 
ewakuację ludności cywilnej. 
Biały Dom dodał, że doprowa-
dziła do tego pierwsza dama 
USA Melania Trump. 

Sytuacja w Ołeszkach jest 
dramatyczna. Bez dostępu do  
żywności i wody pitnej  prze-
bywa tam 2 tys. osób, w  tym 50 
dzieci. Ołeszki zostały zalane 
po zniszczeniu pobliskiej tamy 
w Nowej Kachowce. Leżą na  
lewym, okupowanym przez 
Rosję brzegu Dniepru.  PAP

Zawieszenie broni w Ołeszkach. 
Szansa na pomoc dla ludzi

 Do zawieszenia broni doprowadziła Melania Trump.

orzekania przez nowych sę-
dziów, także tych, którzy zło-
żyli ślubowanie jedynie przed  
Sejmem. Wówczas orzecze-
nia Trybunału zaczęłyby być 
publikowane, co - zdaniem 
posła - pozwoliłoby uznać, że 
sytuacja w TK została uzdro-
wiona. Jak przekonuje, fakt, że 
orzeczeń tych nie uznawałby 
np. prezydent, „nie miałby 
większego znaczenia”. 

Trzeci scenariusz to propo-
nowany przez prawników 
i polityków reset konstytu-
cyjny. Jedną z koncepcji ta-
kiego resetu przedstawił eks-

pert Fundacji Batorego dr To-
masz Zalasiński wskazując na  
jej przewagę nad scenariu-
szami stopniowego prze-
kształcania TK i siłowego 
przejęcia Trybunału. Pierw-
szy z nich jest, jego zdaniem, 
nierealny ze względu na  
zwłokę Sejmu w wyborze sę-
dziów TK po 2023 r. i niekon-
stytucyjną - w ocenie tego eks-
perta - odmowę przyjęcia 
przez prezydenta ślubowania  
pięciu sędziów. Drugi nato-
miast grozi kwestionowa-
niem orzeczeń przejętego w  
ten sposób Trybunału przez 

europejskie trybunały, a także 
ponownym siłowym przeję-
ciem TK w razie zwycięstwa 
obecnej opozycji w wyborach 
w 2027 r. Zalasiński rekomen-
duje zatem reset konstytu-
cyjny, zakładający zmianę 
ustawy zasadniczej, wygasze-
nie kadencji obecnych sę-
dziów TK i wybór nowych. 
Zgodnie z jego propozycją sę-
dziów wybierałby nie tylko 
Sejm, jak obecnie, lecz także 
Senat i prezydent. Sejm wy-
bierałby siedmiu sędziów, Se-
nat - pięciu, a prezydent - 
trzech.

Sytuacja w Trybunale Konstytucyjnym jest patowa. Prezes Bogdan Święczkowski sam 
nie może nic zrobić.
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Wczoraj w Izraelu odbyły się 
wybory parlamentarne.  Gło-
sowano przede wszystkim na  
osobę, która nie tylko zapropo-
nuje nową strategię bezpie-
czeństwa, ale tak że odpowie 
na wiele pytań, które nagro-
madziły się w społeczeństwie. 

O 120 mandatów w Knese-
cie walczyło 37 partii. Oczekuje 
się, że 11 z nich przekroczy próg 
wyborczy 3,25 proc. i wejdzie 
do parlamentu, po  czym jeden 
z kandydatów będzie musiał 
utworzyć zdolną do funkcjono-
wania koalicję rządzącą.  

Benjamin Netanjahu przy-
stąpił do wyborów stosując  
taktykę, która przez lata poma-
gała mu wygrywać, ale tym ra-
zem, zdaniem wielu eksper-
tów, może to nie wystarczyć. 
Niedawno stwierdził, że alter-
natywa jest następująca: albo 
ponownie prawicowy rząd, 
albo państwo palestyńskie, 
któ re z pewnością powstanie 
przy  każdym innym rządzie. 

Głównym rywalem Netan-
jahu i jego koalicji jest lider par-
tii Yashar („Naprzód”) Gadi 
Eisenkot. W koalicję z nim są  

gotowe wejść partie o różnych 
poglądach - prawicowe, lewi-
cowe i centrystyczne - zjedno-
czone chęcią odsunięcia Ne-
tanjahu. 

Eisenkot jest najpoważniej-
szym przeciwnikiem Netan-
jahu w ciągu ostatnich dziesię-
cioleci. Jest centrystą z prawi-
cowymi poglądami w kwe-
stiach bezpieczeństwa i może 
przejąć tę część tradycyjnego 
elektoratu Netanjahu, która 
od dawna pragnęła alternaty -
wy w ramach własnego obozu 
ideologicznego. 

Eisenkot ostro krytykuje   
Netanjahu za jego działania 
przed i po ataku Hamasu. Po-
pierając izraelskie operacje 
wojskowe twierdzi, że rząd nie 
ma strategii działania. 

W kwestiach o najwięk-
szym znaczeniu dla społecz-
ności międzynarodowej, ta-
kich jak polityka wobec Iranu, 
Palestyńczyków czy Libanu, 
stanowiska głównych rywali 
są zbliżone. 

Polityków łączy także dąże-
nie do osłabienia militarnego 
Iranu, obaj sprzeciwiają się też 
powstaniu niepodległego pań-
stwa palestyńskiego. 
 GRZEGORZ KUCZYŃSKI

Wybory w Izraelu. Netanjahu czy Eisenkot?

Trzy scenariusze  
dla Trybunału 
Konstytucyjnego 

POLITYKA I PRAWO

budynek przemysłowy 

w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220
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Janusz Christa (1934-2008) 
na  trwałe zapisał się w hi-
storii polskiego komiksu. 

Jego bohaterowie od pokoleń bawią 
czytelników, a przygody Kajka i Ko-
kosza doczekały się kolejnych wy-
dań, zagranicznych edycji i oficjal-
nych kontynuacji. Jednak twórczość 

Janusza Christy to znacznie więcej 
niż opowieści o dwóch słowiańskich 
wojach czy perypetie marynarzy 
Gucka i Rocha. 

BAJKI DLA DOROSŁYCH 
Czytelnicy poznają tu autorską wer-
sję przygód Koraka, syna Tarzana, 
a także słynne „Bajki dla dorosłych”, 
w których - jak podkreśla Tomasz 

Kołodziejczak, autor wstępu - Chri-
sta osiągnął szczególne mistrzostwo 
graficzne. 

- Dwie „Bajki dla dorosłych” 
w magazynie „Relax” drukowane 
były w kolorze, ale wiem od samego 
Janusza Christy, że to nie on je kolo-
rował i nie lubił finalnego efektu,  za-
tem wydrukowaliśmy je w czerni 
i bieli - mówi Tomasz Kołodziejczak. 

Tom zamyka „Polbida” - niedo-
kończona historia z początku lat 90. 
XX w., będąca ostatnim komiksem 
autora. Najstarsze prace zgroma-
dzone w albumie mają około sie-
demdziesięciu lat, a najnowsze po-
wstały mniej więcej trzy i pół dekady 
temu. Niektóre się zestarzały, inne 
wciąż bawią. 

Zbiór uzupełniają programy te-
atralne będące adaptacjami klasycz-
nych bajek, stworzone we współ-
pracy ze scenarzystką Grażyną An-
toniewicz, oraz inne rzadko przypo-
minane komiksy i krótkie formy. Te 
niewielkie broszurki traktowane 
były przez fanów jak cenne trofea ko-
lekcjonerskie, a dwie z nich („O 
dwóch takich…” oraz o Kasi…) 
w 1990 roku doczekały się wydań pi-
rackich. 

O DWÓCH TAKICH,  
CO UKRADLI 
Moja znajomość z Januszem Christą 
zaczęła się w 1983 roku. Pracowałam 
wtedy w gdańskim Teatrze Wy-
brzeże. Bogusława Czosnowska, re-
żyser sztuki „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc”, wpadła na pomysł, 
że program przedstawienia powi-
nien mieć formę komiksu. Cóż, au-
tor mógł być tylko jeden - mistrz Ja-
nusz Christa. Naszkicowałam więc 
scenariusz tego komiksu. 

Nie pamiętam naszego pierw-
szego spotkania - zapewne pojecha-
łam wtedy do Sopotu, do pana Janu-
sza, aby zamówić komiks dla teatru. 
Za to pamiętam doskonale nasze 
spory toczone później telefonicznie. 
Nie miałam zielonego pojęcia, jak po-
winien wyglądać scenariusz komiksu. 
Wydawało mi się naiwnie, że tekst jest 
tak samo ważny, jak rysunki. Janusz 
Christa łagodnie, ale stanowczo pro-
testował, zapewniając, że zamiast 
podpisu pod rysunkiem wystarczy 
w dymku napisać „bum”, „bach” czy 
coś w tym stylu. Toczyliśmy więc dłu-
gie i gorące dyskusje, a działo się to 
w czasach, gdy telefony miały słu-
chawki, zaś numer wykręcało się 
na tarczy aparatu. Pan Janusz urzekł 
mnie wtedy spokojem i przewrotnym 
poczuciem humoru. Celnym żartem 
rozładowywał każdą napiętą sytuację. 
Okazało się, że miał rację: rysunki były 
cudowne, kolorowe, absolutnie za-
chwycające, a akcja czytelna. 

Ukazał się też plakat jego autor-
stwa. Komiks „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc” spodobał się wszyst-
kim i nieoczekiwanie dostaliśmy za-
mówienie na dwa kolejne - też w for-
mie programów - dla Teatru Lalek 
w Olsztynie. Teraz współpraca prze-
biegała już bezkolizyjnie. 

W SOPOCIE ZE SZWAGREM 
Na pewno uśmiechniemy się, ogląda-
jąc „Niemoralną opowieść - z mora-
łem - 2 + szwagier”. Janusz Christa 
przenosi bohaterów komiksu do So-
potu. Jest więc plaża i „kosz plażowy, 
nocna loża dla spragnionych…” 
(szumu morza!). Jest kawa na tarasie 
w słynnym „Złotym ulu”, wizyta 
w „Non stopie”, gdzie „brzmi płó-
cienny rocka szaniec”, i obowiązkowy 
spacer po molo, ale czy szwagrowi 
udało się zerwać ze smyczy, która 
trzyma małżonka? Tego nie zdradzę. 

„Przygotowanie albumu wyma-
gało edytorskich wyborów” - pisze 
we wstępie Janusz Kołodziejczak. 
„Na przykład w komiksie »Lato« nie 
uzupełnialiśmy oryginalnych pu-
stych dymków, ponieważ nie znamy 
tekstów autora - życzymy wesołej  
zabawy przy ich dopisywaniu. Część 
komiksów nieco zmniejszyliśmy, 
część powiększyliśmy, żeby dopaso-
wać je do formatu książki”. 

Cenne i arcyciekawe jest posło-
wie Krzysztofa Janicza, kaprala 
z blogu Na plasterki!!!, z którego do-
wiemy się wielu nieznanych historii 
o Januszu Chriście. 

Album ukazał się jako kolejny 
tom Złotej kolekcji wydawnictwa 
Egmont.

GRAŻYNA ANTONIEWICZ
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Niemoralna opowieść 
z morałem - Christa 
mało znany

Janusz Christa urodził się w 1934 r. w Wilnie. Zadebiutował w 1956 r. cyklem historyjek o dwóch chłopcach, Kuku i Ryku, w magazynie 
„Przygoda”,  komiksem bez dymków „Nowy Orlean - Opowieść o Armstrongu” i komiksem „Rock and Roll” na łamach miesięcznika „Jazz”. 
Przez dwa lata publikował komiksy o dzieciach, milicjantach, kowbojach, a nawet Tarzanie. - Po co rysować western, skoro mieszkamy 
nad morzem, pomyślał Christa i tak powstały marynarskie przygody Kajtka i Koko. Potem pojawili się najsłynniejsi woje polskiego 
komiksu: Kajko i Kokosz, mieszkańcy grodu Mirmiłowa.

Za kilka dni w księgarniach pojawi się album „Pan Paparura i pies Aj  
oraz inne historie”, który pozwala odkryć mniej znaną część artystycznego 
dorobku Janusza Christy. Znalazły się w nim zarówno najwcześniejsze 
opublikowane prace Christy, drukowane w magazynie „Jazz” i tygodniku 
„Przygoda”, jak i późniejsze historie przygotowywane dla magazynu 
„Relax”.
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- Tej przerażającej ciszy 
na fermie nigdy nie zapo-
mnę! - mówi dr inż. Kamila 

Kłos, dyr. Zakładu Doświadczalnego 
Kołuda Wielka koło Inowrocławia 
(woj. kujawsko-pomorskie), który 
należy do Instytutu Zootechniki - 
PIB.  

Wchodzimy na fermę zarodową 
gęsi, które są naszym dobrem naro-
dowym. Łatwe to nie jest, bo po  tym, 
jak w I kwartale tego roku wdarł się 
tu wirus grypy ptaków,  reżim sani-
tarny został jeszcze zaostrzony.  

Przejechałyśmy przez bramę sa-
nitarną, która zdezynfekowała auto. 
Teraz my musimy się dokładnie zde-
zynfekować. Buty kilkukrotnie 
trzeba zanurzyć w cieczy, która za-
bija wszystkie zarazki, teraz czas 
na odkażenie rąk, nałożenie „ko-
smicznego” kombinezonu, ochra-
niaczy na buty.  Tak przygotowane 
mogłybyśmy wejść na szpitalną salę 
operacyjną, ale my wolimy wejść 
na fermę, która znów tętni życiem.  

- Odzywają się nasze gąski, krzy-
czą - Marzena Kordylas, która  kie-
ruje fermą zarodową w kołudzkim 
zakładzie, mówi o tym z rozrzewnie-
niem. W jej wspomnieniach też poja-
wia się „przerażająca cisza”.   

NIE ZJADŁY PASZY 
I MILCZAŁY 
- Pierwsze niepokojące symptomy 
w stadzie naszych gęsi pojawiły się 
20 lutego - wspomina dyrektorka za-
kładu. - Wracałam z Warszawy, gdy 
zadzwoniły moje zootechniczki. 
Były zaniepokojone spadkiem nie-
śności w jednym ze stad gęsi, które 
były w pierwszym roku użytkowa-
nia. Niektóre jaja były porozrzucane 
po kojcach, a pojedyncze sztuki 
w błonach, bez normalnych skorup 
(tzw. lanie jajami). No i wtedy zapa-
liła mi się czerwona lampka! 

Następnego ranka niepokojących 
objawów było więcej: - Co prawda 
padły tylko dwie czy trzy sztuki, ale  
gęsi nie wyjadły paszy,  spadek nie-

śności doszedł do 15 proc., ptaki były 
osowiałe... A najdziwniejsze było to, 
że gęsi w ogóle się nie odzywały! 
W budynku było przeraźliwie cicho.  

To sugerowało, że pojawił się pro-
blem - grypa ptaków lub inna cho-
roba. - Zgłosiłam to do powiatowego 
lekarza weterynarii, bo taki jest obo-
wiązek w przypadku podejrzenia 
choroby - dodaje dyrektorka.  

W stadzie pobrano próby, które 
trafiły do Państwowego Instytutu 
Weterynaryjnego w Puławach.  

W niedzielę, 22 lutego, do Kołudy 
dotarł wynik. Był dodatni. Potwier-
dził obecność wirusa grypy ptaków 
H5N1.  

Zespół był zdruzgotany, ale świa-
domy tego, że placówka w Kołudzie 
Wielkiej jest właścicielem genotypu 
gęsi białych kołudzkich, a ferma za-
rodowa, funkcjonująca w Krajowym 
Ośrodku Badawczo-Hodowlanym 
Gęsi, jest jedyną taką fermą na świe-
cie. Zespół wybitnych naukowców 
i hodowców z krakowskiego insty-
tutu i z Kołudy Wielkiej skojarzył gę-
siory mięsnego rodu (W33) z sami-
cami rodu nieśnego (W11) i tak po-
wstały mieszańce (W31) doskonałe 
do produkcji gęsi owsianych. Lata 
pracy! Takiej spuścizny nie można 
było zaprzepaścić.  

- Musieliśmy zrobić wszystko, by 
ten genotyp uratować - dodaje Ka-
mila Kłos. - Liczyliśmy, że wirus nie 
dotarł do gęsi w innych budynkach. 
Zarówno powiatowy, jak i woje-
wódzki lekarz weterynarii zgodzili 
się na wydzielenie stref i wprowa-
dzenie szczególnego reżimu sanitar-
nego. Podjęliśmy próbę ochrony 
reszty stada zarodowego. Niestety, 
24 i 25 lutego objawy choroby poja-
wiły się w innych budynkach.  

Wojciech Młynarek, kujawsko-
pomorski wojewódzki lekarz wete-
rynarii: - Pomimo tego, że bioaseku-
racja w Kołudzie była wzorcowa,  nie 
udało się uratować żadnej gęsi. 
Chcieliśmy chociaż jaja uchronić.  

8508 ptaków trzeba było wybić, 
ale w zakładzie wylęgowym nieba-
wem miało wykluć się ich potom-

stwo. W chwili pojawienia się podej-
rzenia choroby, w aparatach było ok. 
60 tys.  gęsich jaj.  

- Jestem bardzo wdzięczna in-
spekcji weterynaryjnej, że razem 
z nami starała się ocalić gęsi kołudz-
kie - dodaje dyrektorka. - Lekarze po-
deszli do problemu w sposób szcze-
gólny. Wyniki badań jaj potwierdziły, 
że są one wolne od wirusa. Wykluły 
się  zdrowe gęsi, dobrze rosną. 

Była radość, ale i smutek. Bo 
w związku z tym, że od marca wylę-
garnia opustoszała, a i w zakładzie 
było mniej pracy przy gęsiach, osiem 
osób otrzymało wypowiedzenia.   

SATELITARNE STADA 
POMOGŁY URATOWAĆ 
CENNY GENOTYP 
- Genotyp gęsi białej kołudzkiej jest 
zabezpieczony w dwóch stadach sa-
telitarnych - w Stacji Zasobów Gene-
tycznych Drobiu Wodnego w Dwo-
rzyskach i w zakładzie w Mełnie - do-
daje dyr. Kłos. - Jest tam łącznie 1800 
samic obu rodów (W11 i W33). Decy-
zję o stworzeniu takich stad podjął 
przed laty ówczesny dyrektor na-
szego zakładu Eugeniusz Kłopotek. 
To była bardzo mądra decyzja.  

- Struchlałem, gdy dowiedziałem 
się, że wirus pojawił się na kołudz-
kiej fermie - mówi Eugeniusz Kłopo-
tek, były poseł, ale i były dyrektor za-
kładu w Kołudzie Wielkiej (w latach 
2006-2020). - Masakra! Wiedzia-
łem, że coś takiego może się wyda-
rzyć, bo wirus staje się coraz bardziej 
zjadliwy. Nad Kołudą często przela-
tują dzikie ptaki znad Gopła, kierują 
się np. w stronę jeziora Pakoskiego. 
Powstawało tylko pytanie - w kogo 
i kiedy wirus uderzy? A że strzeżo-
nego Pan Bóg strzeże,  stworzyliśmy 
stada satelitarne w Dworzyskach 
i Mełnie. No i po latach okazało się, 
że ma to sens.  Kłopotek dodaje: - 
Cieszę się, że tak to się skończyło, że 
gęsi wróciły na fermę. To był 
ogromny cios także dla Halinki, na-
zywanej matką gęsi białej kołudzkiej, 
wieloletniej dyrektorki zakładu.  

Ma na myśli dr inż. Halinę Bieliń-
ską, która równo 50 lat przepraco-
wała w kołudzkim zakładzie. Ko-

chała gęsi, z wzajemnością. Wołała 
do nich: - Pylusie! Pylusie! 

Przybiegały do niej jak wierne 
psy. Mówiła do nich, ale i o nich: - Są 
inteligentne, mądre, empatyczne.  

- Wciąż nie mogę nawet zbliżyć się 
do zakładu, bo serce aż mnie boli - 
mówi dr  Halina Bielińska. - Tam było 
tak strasznie cicho, choć ostatnio po-
dobno już słychać gęsi. To bardzo do-
brze! Życzę kolegom z zakładu, żeby 
się udało odbudować hodowlę. Jed-
nak nie da się niczego zrobić 
na skróty, na to potrzeba czasu.  

GĘSI KRZYCZĄ 
Stoimy pośrodku fermy w bezpiecz-
nej odległości od gęsi, które wresz-
cie mogą wyjść z budynków, przy-
najmniej na kilka godzin dziennie. 
Ich bezpieczeństwa strzegą nie tylko 
pracownicy, ale i specjalny odstra-
szacz. Nagrane krzyki dzikich pta-
ków mają zniechęcić m.in. dzikie 
gęsi, które wcześniej przelatywały 
nad jednym z budynków kołudz-
kiego zakładu. Tędy przebiegał ich 
korytarz migracyjny. I właśnie stam-
tąd mógł się przedostać na fermę zja-
dliwy wirus. Tym bardziej że wa-
runki sprzyjały, bo było mglisto.  

- Odstraszacz spełnia swoją rolę, 
bo ostatnio widziałam, że dzikie gęsi 
przelatują nieco dalej - dodaje dyrek-

torka.  - Jeśli przesunęły korytarz mi-
gracyjny, to dodatkowe zabezpiecze-
nia bioasekuracyjne, które wprowa-
dziliśmy z pomocą specjalistycznej 
firmy, miały sens.  

Czerwone wstążeczki na klam-
kach drzwi prowadzących do gęśni-
ków to nie bioasekuracja. Podobnie 
jak czerwona kokarda na szyi gęsi od-
lanej z brązu. - To inicjatywa pracow-
ników - dodaje z uśmiechem Kamila 
Kłos. - Poza rzeczami, na które mamy 
wpływ, chcieli zrobić coś więcej - żeby 
opatrzność nad nami czuwała.   

 LUCYNA TALAŚKA-KLICH

Najgorsza była 
cisza - gęsi nie 
krzyczały

Czerwona kokardka na szyi gęsi odlanej z brązu, 
czerwone wstążeczki na drzwiach gęśników. - To 
tak na wszelki wypadek - tłumaczą z uśmiechem 
w Kołudzie Wielkiej. Żeby wirus grypy dał spokój 
gęsiom zarodowym, które są skarbem 
narodowym. By tragedia się już nie powtórzyła!

 

Rolnictwo

Gęsi wróciły! Taki obraz rozczula pracowników fermy. I nawet mieszkający w pobliżu ludzie cieszą się, 
słysząc gęsie gęganie.

 Każdy samochód wjeżdżający 
na  teren przed fermą 
w Kołudzie musi być dokładnie 
zdezynfekowany. Bioasekuracja 
ponad wszystko!

FO
T.

 L
U

CY
N

A 
TA

LA
ŚK

A-
KL

IC
H

– Czerwona kokardka na gęsiej szyi ma odgonić uroki - mówi dr inż. 
Kamila Kłos, dyr. zakładu. - A na serio? Postawiliśmy na bioaseku rację.
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Podwodne łąki 
i lasy Bałtyku  
- morze skrywa 
wiele w swych 
głębinach

Warto by było zacząć roz-
mowę od wyjaśnienia, czym 
właściwie są te podwodne 
lasy i łąki? 
Kiedy myślimy o Bałtyku, naj-

częściej widzimy plażę, fale, ewen-
tualnie ryby i meduzy. Tymcza-
sem pod powierzchnią wody kryje 
się zupełnie inny świat, o którym 
większość z nas nawet nie wie. 
Mamy tam prawdziwe podwodne 
łąki i coś, co można porównać 
do lasów. Oczywiście nie rosną 
tam drzewa, ale duże rośliny, takie 
jak trawa morska, wywłócznik czy 
rdestnica, oraz glony, między in-
nymi ulwa, gałęzatka czy widlik, 
które tworzą rozbudowane pod-
wodne skupiska. Co ciekawe, 
trawa morska, czyli zostera, jest 
prawdziwą rośliną kwiatową. Ma 
korzenie, liście, kwitnie i wytwarza 
nasiona, podobnie jak rośliny lą-
dowe. Tyle że cały swój cykl ży-
ciowy spędza pod wodą. Jej przod-
kowie żyli na lądzie, a w toku ewo-
lucji ponownie przystosowali się 
do życia w morzu. To pokazuje, jak 
niezwykły i różnorodny jest świat, 
który mamy tuż pod powierzchnią 
Bałtyku. 

Rolę lasów - tych lądowych - 
dobrze zna raczej każdy 
z nas. Podwodne służą temu 
samemu? 
Można powiedzieć, że pełnią 

podobną funkcję jak lasy na lądzie. 

Są domem, schronieniem i miej-
scem zdobywania pokarmu dla 
ogromnej liczby organizmów. 
Wśród ich liści i plech żyją drobne 
skorupiaki, ślimaki, małże, a także 
młode ryby. Dla wielu gatunków to 
coś w rodzaju podwodnego przed-
szkola, w którym mogą się rozwi-

jać i ukrywać przed drapieżni-
kami. 

Ale to nie wszystko. Roślinność 
podwodna pomaga też utrzymy-
wać osady na dnie, ogranicza ich 
wzbijanie przez fale i prądy, 
uczestniczy w obiegu składników 
odżywczych, a w przypadku łąk 
trawy morskiej może również 
przyczyniać się do magazynowa-
nia węgla w osadach. 

Warto sobie uświadomić jedną 
rzecz: kiedy znika taka łąka, nie 
tracimy tylko roślin. Tracimy całe 
miejsce do życia dla wielu innych 

organizmów. To trochę tak, jakby-
śmy wycięli las i dziwili się później, 
że zniknęły z niego ptaki, owady 
i inne zwierzęta. 

Wspomniała pani o znika-
niu - co zagraża tej podwod-
nej roślinności? Czy są to 
procesy naturalne, czy jed-
nak właśnie człowiek ma 
w tym istotny udział? 
Niestety, człowiek odegrał tu 

bardzo dużą rolę, chociaż warto 
podkreślić, że sytuacja nie wy-
gląda już tak źle, jak kilkadziesiąt 

lat temu. Przez wiele lat jednym 
z największych problemów Bał-
tyku była eutrofizacja, czyli nad-
mierne użyźnienie wody. Do mo-
rza trafiały ogromne ilości związ-
ków azotu i fosforu, pochodzących 
między innymi z nieoczyszczo-
nych ścieków, rolnictwa i przemy-
słu. W efekcie intensywnie rozwi-
jały się mikroskopijne glony uno-
szące się w wodzie oraz glony nit-
kowate, które często porastały 
większe rośliny i glony. Woda sta-
wała się mniej przejrzysta, 
a do dna docierało coraz mniej 

MACIEJ KRAJEWSKI

Roślinność podwodna pomaga też utrzymywać osady na dnie, ogranicza ich wzbijanie przez fale i prądy, uczestniczy w obiegu 
składników odżywczych.
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Ilona Złoch: - Czasami skupiamy się na odtwarzaniu zniszczonych siedlisk, zapominając, że zachowanie 
istniejącej, dobrze funkcjonującej łąki jest znacznie prostsze.
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Nie różnią się jakoś szczególnie od tych 
lądowych, ale mało kto zdaje sobie sprawę z ich 
istnienia. Podwodne lasy i łąki Bałtyku pełnią 
istotną rolę w morskim ekosystemie. Jak my 
sami, we własnym zakresie, możemy je chronić 
na co dzień, rozmawiamy z dr Iloną Złoch 
z Wydziału Oceanografii i Geografii 
Uniwersytetu Gdańskiego.
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światła. Dla podwodnych łąk i la-
sów oznaczało to coraz trudniejsze 
warunki do życia. 

Na szczęście, w ostatnich deka-
dach wiele się zmieniło. Dzięki 
budowie i modernizacji oczysz-
czalni ścieków, rozbudowie sieci 
kanalizacyjnych, wprowadzeniu 
bardziej rygorystycznych norm 
środowiskowych, również tych 
wynikających z przepisów Unii 
Europejskiej, udało się znacznie 
ograniczyć ilość zanieczyszczeń 
trafiających do morza. W Zatoce 
Gdańskiej obserwujemy poprawę 
wielu wskaźników jakości wody 
w porównaniu z okresem naj-
większego zanieczyszczenia. 
Trzeba jednak pamiętać, że punkt 
wyjścia był naprawdę zły. Dlatego 
choć sytuacja jest lepsza, nie 
oznacza to, że problem eutrofiza-
cji całkowicie zniknął. Nadal 
do Bałtyku docierają duże ilości 
substancji odżywczych, przede 
wszystkim wraz z rzekami i spły-
wem z terenów rolniczych. Co 
więcej, ekosystem nie regeneruje 
się natychmiast. Nawet jeśli ogra-
niczymy dopływ zanieczyszczeń, 
odbudowa zniszczonych siedlisk 
może trwać wiele lat. 

Do tego dochodzą zmiany kli-
matu. Bałtyk się ociepla, coraz czę-
ściej pojawiają się okresy bardzo 
wysokich temperatur wody, zmie-
niają się również warunki środowi-
skowe. Nie wszystkie gatunki do-
brze sobie z tym radzą. Proble-
mem są też działania bezpośred-
nio niszczące dno, na przykład po-
głębianie, niektóre prace hydro-
techniczne czy kotwiczenie łodzi 
w miejscach występowania pod-
wodnych łąk. 

Oczywiście istnieją też naturalne 
procesy, takie jak sztormy, zmiany 
poziomu wody czy sezonowe wa-
hania warunków środowiskowych. 
Rośliny i glony morskie są do nich 
w pewnym stopniu przystosowane. 
Jednak, kiedy nakłada się na siebie 
kilka różnych zagrożeń, nawet do-
brze funkcjonujący ekosystem, 
może sobie nie poradzić. 

Warto też pamiętać, że Bałtyk 
jest morzem dość specyficznym. 
Ma niskie zasolenie, ograniczoną 
wymianę wód z Morzem Północ-
nym i stosunkowo niewiele gatun-
ków w porównaniu z wieloma in-
nymi morzami. Dlatego utrata na-
wet jednego ważnego elementu 
może mieć duże konsekwencje 
dla całego ekosystemu. 

Rysuje to obraz nieszczegól-
nie optymistyczny... 
Myślę, że nie powinniśmy 

przedstawiać przyszłości Bałtyku 
wyłącznie w czarnych barwach, 
chociaż sytuacja rzeczywiście jest 
poważna. Mamy coraz większą 
wiedzę o tym, jak funkcjonują 
podwodne ekosystemy, co im 
szkodzi i w jaki sposób możemy im 
pomagać. 

Czy więc możemy coś zro-
bić, żeby zapobiec zniszcze-

niu tych podwodnych lasów 
i łąk? 
Przede wszystkim musimy 

chronić to, co jeszcze mamy. Cza-
sami skupiamy się na odtwarzaniu 
zniszczonych siedlisk, zapomina-
jąc, że zachowanie istniejącej, do-
brze funkcjonującej łąki jest znacz-
nie prostsze i skuteczniejsze niż 
próba stworzenia jej od nowa. 

Ale odtwarzanie również jest 
możliwe. Na świecie prowadzi się 
już wiele projektów, w których sa-
dzi się trawy morskie, wykorzy-
stuje ich nasiona czy próbuje przy-
wracać miejsca występowania du-
żych glonów. Takie działania po-
dejmowane są również w Polsce, 
między innymi w Zatoce Gdań-
skiej i Puckiej. Nie wystarczy 
po prostu posadzić trawy morskiej 
na dnie i uznać, że problem został 
rozwiązany. Trzeba najpierw 
sprawdzić, czy w danym miejscu 
są odpowiednie warunki, czy do-
ciera tam wystarczająco dużo 
światła, jakie jest podłoże, czy ro-
śliny będą miały szansę przetrwać 
kolejne sezony. Ważne jest też to, 
co dzieje się wokół nich, ponieważ 
łąka to nie tylko same rośliny, ale 
cały zespół powiązanych ze sobą 
organizmów. 

Co więcej, nie zawsze przyroda 
wraca dokładnie do stanu sprzed 
zniszczenia. Odtworzona łąka 
może być początkowo zasiedlana 
przez nieco inne organizmy niż ta, 
która rosła w tym miejscu kilka-
dziesiąt lat temu. Dlatego intere-
suje nas nie tylko to, czy rośliny 
przeżyją, ale też czy z czasem po-
wstanie tam dobrze funkcjonujący 
ekosystem. 

Jestem więc ostrożną opty-
mistką. Przyroda ma ogromne 
zdolności do regeneracji, ale mu-
simy stworzyć jej odpowiednie 

warunki. Jeśli nadal będziemy za-
nieczyszczać wodę i niszczyć dno, 
samo sadzenie roślin niewiele po-
może. To trochę tak, jakbyśmy 
próbowali sadzić las w miejscu, 
w którym cały czas ktoś wycina 
młode drzewa. 

Mówimy tu o złożonych pro-
cesach, działaniach często 
na poziomie instytucji, sa-
morządów. A co przeciętny 
mieszkaniec Pomorza czy 
turysta może zrobić? Czy 
działania jednostek w ogóle 
mają znaczenie w takiej 
skali? 
Zdecydowanie mają, chociaż - 

oczywiście - nie możemy oczeki-
wać, że jedna osoba uratuje cały 
Bałtyk. Często wydaje nam się, że 
ochrona morza to wyłącznie zada-
nie naukowców, dużych organiza-
cji czy instytucji państwowych. 
Tymczasem nasze codzienne de-
cyzje również mają znaczenie. 

Przede wszystkim warto pa-
miętać, że Bałtyk zaczyna się 
znacznie dalej niż na plaży. 
Wszystko, co trafia do rzek i kana-
lizacji deszczowej, może ostatecz-
nie znaleźć się w morzu. Dlatego 
rozsądne stosowanie nawozów, 
prawidłowe odprowadzanie ście-
ków czy niewyrzucanie odpadów 
do środowiska naprawdę ma sens. 

Jeśli korzystamy z łodzi, warto 
zwracać uwagę na miejsca kotwi-
czenia. Kotwica przeciągnięta 
po dnie może zniszczyć fragment 
łąki, która rozwijała się przez wiele 
lat. Podobnie ważne jest, żeby nie 
niszczyć roślinności w płytkich 
wodach podczas rekreacji. 

Jest jeszcze jedna rzecz, 
na którą chciałabym zwrócić 
uwagę. Kiedy na plaży pojawiają 
się wyrzucone przez fale glony czy 

fragmenty traw morskich, często 
traktujemy je po prostu jak coś
brudnego, co należy jak najszyb-
ciej usunąć. Tymczasem jest to na-
turalny element nadmorskiego 
ekosystemu. Taka materia orga-
niczna stanowi pokarm i schronie-
nie dla różnych organizmów, a jej 
obecność na plaży nie musi ozna-
czać, że z morzem dzieje się coś 
złego. Oczywiście, są sytuacje, 
w których nagromadzenie dużej 
ilości rozkładających się glonów 
jest uciążliwe, ale nie powinniśmy 
automatycznie uznawać każdej ro-
śliny czy glonu wyrzuconego 
na brzeg za odpad. 

Myślę też, że ogromne znacze-
nie ma po prostu świadomość. 
Trudno chronić coś, o czego istnie-

niu nawet nie wiemy. Większość 
osób odwiedzających polskie wy-
brzeże nie zdaje sobie sprawy, że 
kilka metrów od plaży, pod po-
wierzchnią wody, mogą znajdo-
wać się bardzo cenne przyrodni-
czo siedliska. 

I chyba właśnie od tego powin-
niśmy zacząć - od pokazania lu-
dziom, że Bałtyk to nie tylko 
woda i piasek. To żywy, złożony 
ekosystem, którego duża część 
pozostaje ukryta przed naszym 
wzrokiem. A jeśli więcej osób za-
cznie patrzeć na morze w ten spo-
sób, łatwiej będzie nam również 
przekonać społeczeństwo, że 
warto je chronić. Nie tylko dla 
przyszłych pokoleń, ale też dla 
nas samych.

 Bałtyk to nie tylko woda i piasek. To żywy, złożony ekosystem, którego duża część pozostaje ukryta przed naszym wzrokiem.
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Kiedy znika taka łąka, nie tracimy tylko rośliny. Tracimy całe 
miejsce do życia dla wielu innych organizmów.
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Na Śląsku płonie największa hałda w Europie. 
W Rydułtowach trwa walka z ogniem we wnętrzu 
hałdy Szarlota, temperatura sięga tam nawet 
600-800 stopni. Na zwałowisku walczą 
z wewnętrznym zapożarowaniem. Wokół 
płonącej pokopalnianej góry mieszkają ludzie. 
- Kaszlemy i dusimy się, ta hałda nas truje, nie 
można otworzyć okien, wszędzie pył - mówią 
nam mieszkańcy. Część z nich twierdzi, że 
chorują z powodu wyziewów z hałdy Szarlota. 

Życie w cieniu 
płonącej 
Szarloty

a
 Schodząc ul. Tetmajera, 
zbliżam się do nasady nie-
czynnej hałdy Szarlota 

KWK Rydułtowy. Po drodze rozta-
cza się widok na potężną górę: czę-
ściowo zalesioną, częścio-wo odsło-
niętą do brązowo-bordowych frag-
mentów skały płonnej. Na wy-
płaszczeniu pracują koparki, wyry-
wające z czeluści gorące kamienie. 
Materiał stanowiący pozostałość 
górniczej eksploatacji wędruje 
na przyczepy ciężarówek, a stamtąd 
wywożony jest w inne miejsce 
i ostudzany. Następnie ponownie 
umieszcza się go w bryle. Pracow-
nicy oddzielają tym sposobem za-
pożarowaną część hałdy od części 
wolnej od ognia. Istnieje bowiem ry-
zyko, że mógłby zapalić się drugi 
stożek zwałowiska. 

Miejsce intensywnych prac dymi 
i wyrzuca do powietrza chmury pyłu. 
Trasa przejazdu samochodów z na-
czepami polewana jest wodą (dla-
tego kurzy się mniej niżby mogło), 
czego wcześniej nie robiła prywatna 
firma zajmująca się gaszeniem za-
pożarowania. Wskutek swoich błę-
dów została z niego usunięta. 
Umowę zerwano, a likwidacja ognia 
odbywa się teraz siłami PGG. 

600-800 STOPNI  
WEWNĄTRZ HAŁDY 
Trudno walczy się z zapożarowa-
niem największej hałdy Europy. Sza-
cowana temperatura w rydułtow-
skim potworze sięga 600-800 
stopni C. Zwałowisko z jednej strony 
przeraża skutkami wieloletniej eks-
ploatacji, z drugiej fascynuje swą 

wielkością: liczy 37 hektarów po-
wierzchni, a objętość zgromadzo-
nych na nim pogórniczych odpadów 
to 13,3 mln m sześc. Od podstawy 
mierzy około 134 m. 

Mieszkańcy podchodzą do hałdy 
śmiertelnie poważnie. Wielu Ryduł-
towian twierdzi, że skutkiem wyzie-
wów, dymów i pyłu są nie tylko nie-
dogodności, ale trapiące ich liczne 
choroby. 

Beata Rzaczek z ul. Tetmajera 
stwierdza, że w pobliżu Szarloty żyje 
się bardzo ciężko. - Wszędzie osiada 
pył: na parapetach, oknach, na upra-
wach rolniczych. Wdychamy go 
i chorujemy na oskrzela, płuca. Cały 
czas mamy problem z zatokami i za-
pchany nos. Mój ojciec siedem mie-
sięcy temu zmarł na nowotwór. Cier-
pią zwierzęta - wylicza pani Beata. 
Kolejna Rydułtowianka, Urszula Ol-
szynka, uważa, że z powodu pylenia 
z hałdy zachorowała na  astmę. Cho-
robę stwierdzono trzy lata temu, 
a wcześniej z niewiadomego powodu 
długo kasłała. - Jestem uczulona 
na pył. Czuję się źle. Bardzo często 
mam chrypkę. Jak hałda „kopci”, nie 
otwieram okien - mówi pani Urszula. 

Jako pierwsza w mieście zbierała 
podpisy pod listem do władz gminy 
w sprawie Szarloty. Powstała grupa 
na Facebooku „Wkurzeni-Za-
kurzeni. Hałda Szarlota”, licząca 165 
członków. Ludzie wymieniają się do-
świadczeniami, publikują filmiki 
z hałdą. 

Głośnym echem odbiła się 
sprawa kilkuletniego Maćka, który 
ma nieustanne problemy ze zdro-
wiem. Zdaniem bliskich chłopca 
przyczyny jego chorób należy szukać 
w Szarlocie. 

Mama Maćka, Magdalena 
Chmielewska, lideruje w walce ze 
skutkami funkcjonowania hałdy.  - 
Po wyzdrowieniu i odstawieniu le-
ków ponownie wróciły objawy, z któ-
rymi przez długi czas walczyliśmy. 
Znów pojawił się zatkany nos zwią-
zany z obrzękiem błony śluzowej 
oraz duszący kaszel. Sama kaszlę już 
dwa miesiące. Sąsiad zjadł górę an-
tybiotyków i dalej kaszle. Maciek 
otrzymał zaświadczenie, że powo-
dem jego trudności z oddychaniem 
jest zanieczyszczenie środowiska. 
Tylko że żaden lekarz nie napisze, że 
przyczyną jest hałda - przyznaje pani 
Magdalena. 

Polska Grupa Górnicza stara się 
reagować. Informuje mieszkańców 
w sytuacji intensyfikacji robót.  „W 
związku z prowadzonymi robotami 
mającymi na celu likwidację zjawisk 
pożarowych występujących na tere-
nie zwałowiska informujemy, że 
do 30 października 2026 r. plano-
wana jest intensyfikacja prac w rejo-
nie wyrobiska wewnętrznego. 
Z uwagi na specyfikę prowadzonych 
prac, w szczególności konieczność 
przemieszczania materiału o pod-
wyższonej temperaturze, może wy-
stąpić okresowe zwiększenie uciąż-
liwości dla mieszkańców pobliskich 
terenów” - powiadomiła PGG SA. 

- Jest głośno, jeżdżą ciężarówki. 
Wydaje mi się, że uciążliwości 
mamy więcej niż kilka miesięcy 
temu. Ostatnio parę razy widziałam 
nad zwałowiskiem bordowo-brą-
zową chmurę - martwi się pani Mar-
lena z ulicy Tetmajera. 

A jednocześnie za oknem ma gó-
rzysty krajobraz ze stożkiem poro-
śniętym drzewami i krzewami. 

Od niedawna po pobliskich zagajni-
kach biegają sarny, które podchodzą 
do domów. Gdyby nie ta druga, roz-
grzebana część hałdy, można byłoby 
delektować się krajobrazem… 

- Niestety, śmierdzące wyziewy 
nas wykańczają - martwi się Andrzej 
Srogoń. - Na wczasach płacimy „kli-
matyczne” za oddychanie zdrowym 
powietrzem. Ale w swoim własnym 
domu jesteśmy narażeni na zatrute 
powietrze. A może mieszkańcom ob-
szarów przemysłowych należałaby się 
rekompensata, zwolnienie z opłaty 
klimatycznej? - pyta pan Andrzej. 

Swego czasu likwidację zapoża-
rowania powierzono prywatnej fir-
mie, która na sprzedaży odpadów 
z fedrunku węgla zarabiała dużo pie-
niędzy. Skała płonna świetnie nadaje 
się jako m.in. podbudowa do  dróg, 
a zwłaszcza autostrad i ekspresówek. 
Ze zwałowiska wyjeżdżały w różne 
strony Polski wyładowane cennym 
materiałem ciężarówki. Po stwier-
dzeniu nieprawidłowości i usunię-
ciu firmy z placu eksploatacji kamie-
nia likwidacją zapożarowania zaj-
muje się PGG, na razie nie czerpiąc 
z tego tytułu żadnych profitów. 

W debacie nad hałdą są również 
głosy mieszkańców, którym ona nie 
przeszkadza. Niektórzy Rydułtowia-
nie przyzwyczaili się do sąsiedztwa 
dymiącego kolosa. - Mieszkamy tu-
taj od 24 lat, dom kupiliśmy. Nie czu-
jemy przykrego zapachu. Jeśli ktoś 
świadomie decyduje się mieszkać, 
pracować w tym miejscu, nie może 
myśleć o hałdzie. Bo życie stałoby się 
nieznośne, a nawet niemożliwe w sy-
tuacji ciągłego stresu i zastanawia-
nia się, co się dzieje na Szarlocie - 
mówi pan Henryk. 

Przyznaje, że sytuacja poprawiła 
się po usunięciu firmy eksploatują-
cej zwałowisko. - Wcześniej strasz-
nie się kurzyło się i dymiło. Teraz jest 
dużo lepiej - stwierdza pan Henryk 
i dodaje, że kiedyś mieszkał z rodziną 
w Rybniku-Niedobczycach, gdzie 
mieli pod nosem hałdę KWK Ry-
mer, a skutki tego sąsiedztwa były 
podobne. 

MIASTO STWORZYŁO GRUPĘ 
ROBOCZĄ 
Zastępczyni burmistrza Rydułtów 
Mariola Bolisęga podkreśla, że mia-
sto w zasadzie nic nie może w spra-
wie hałdy Szarlota. Teren i zwałowi-
sko należą do Polskiej Grupy Górni-
czej i to ona odpowiada za sytuację 
na zwałowisku. - Miasto ma stały 
kontakt w tej sprawie z PGG. Aby 
móc informować o tym, co się dzieje 
na zwałowisku, jakie prace trwają lub 
będą wykonywane, z jakimi uciążli-
wościami mogą spot-kać się nasi 
mieszkańcy, powołaliśmy zespół ro-
boczy, w skład którego wchodzą 
mieszkańcy, radni, pracownicy 
urzędu miasta, ale także przedstawi-
ciele PGG i Starostwa Powiatowego 
w Wodzisławiu Śląskim - mówi Ma-
riola Bolisęga. 

- Regularnie uczestniczę w tych 
spotkaniach. Wielokrotnie prosi-
liśmy PGG o informowanie miesz-
kańców o działaniach mogących 
powodować uciążliwości. Nie-
stety, przez długi czas nie otrzymy-
waliśmy takich informacji, a zgła-
szane przez nas problemy tłuma-
czono prowadzonymi pracami 
w rejonie zwiększonego zapożaro-
wania - zaznacza Magdalena 
Chmielewska. 

IRENEUSZ STAJER

Zalesiony stożek hałdy z dużym napisem „Szarlota”
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- Ostatecznie udało się doprowa-
dzić do opublikowania takiego ko-
munikatu, co należy uznać za suk-
ces - ocenia pani Magdalena. Jak do-
daje, gdy zaczyna się pylenie, dymie-
nie oraz „inne atrakcje”, Rydułtowia-
nie dzwonią pod jej numer  telefonu 
oraz przesyłają filmiki. Mieszkańcy 
wiedzą już, że pani Magda pilnuje te-
matu. Wówczas interweniuje 
w PGG, informując np., że ulicą Tet-
majera nie da się przejechać, bo to-
nie w chmurze pyłu. To tak jakby po-
ruszali się we mgle. 

- Mając informacje o robotach 
w danym miejscu, wiemy, by schro-
nić się w domach i nie otwierać 
okien. Nie wychodzimy na dwór  - 
precyzuje. Ostatnie spotkanie grupy 
odbyło się 7 października. Przedsta-
wiciele PGG poinformowali, że 
spółka kontynuuje prace zabezpie-
czające oraz interwencyjne na tere-
nie zapożarowanej części hałdy. 
Przy tym regularnie zrasza teren, by 
wyeliminować rozprzestrzenianie 
się zjawisk termicznych i zapylenia. 
Na bieżąco prowadzony jest moni-
toring wizyjny. 

Poinformowano, że 24 sierpnia 
PGG rozpoczęła próby i testy mające 
na celu obniżyć zawartość tlenu we-
wnątrz zwałowiska. Przy użyciu 
azotu wykonano dziesięć 30-metro-
wych otworów i podano do wnętrza 
góry azot z zewnętrznego zbiornika. 
Ogłoszono także przetarg na wyko-
nanie ekranów termowizyjnych, 
które zabezpieczą hałdę przed roz-
przestrzenianiem się zapożarowa-
nia. Przygotowywany jest przetarg 
na wykonawcę działań napraw-
czych. Ruszyły też procesy związane 
z przetwarzaniem odpadów na kru-
szywo i wykorzystanie go wyłącznie 
do celów PGG, m.in. uszczelniania 
rejonów zapożarowania. W planach 
jest rekultywacja biologiczna ukoń-
czonych skarp hałdy. Brzmi to 
wszystko bardzo obiecująco, nie-
mniej realizacja tych wszystkich 
działań może potrwać jeszcze lata. 

Mieszkańcy niejednokrotnie 
spotykali się z „dobrymi radami”. 
Docierały do nich informacje, że 
niektórzy radni miejscy i powiatowi 
mieli mówić, że jeśli hałda im prze-
szkadza, mogą się przeprowadzić, 
albo że nikt nie kazał im budować 
domów w jej sąsiedztwie. Tymcza-
sem wiele z tych domów stało tam 
już na długo przed powstaniem 
zwałowiska. Ludzie mówią, że to 
oni byli pierwsi zanim powstała 
hałda, a dziś muszą mierzyć się 
z uciążliwościami, na które nie mieli 
wpływu. 

Jak zaznacza Magdalena Chmie-
lewska, wiele osób przeprowadziło 
się, jednak nie wszystkich na to stać. 
Spadek wartości nieruchomości po-
łożonych w sąsiedztwie hałdy spra-
wia, że ich sprzedaż często nie po-
zwala nawet na zakup niewielkiego 
mieszkania. Mieszkańcy zwracają 
uwagę, że nie chcą zaciągać kolej-
nych, wysokich kredytów hipotecz-
nych na budowę nowego domu, 
skoro mają już własne domy w Ry-
dułtowach. W efekcie to właśnie oni 

ponoszą największe koszty zaistnia-
łej sytuacji. 

Hałdą od lat zajmuje się również 
radny Zbigniew Berger. 

- Według informacji przedstawio-
nych na spotkaniu przez PGG 
do rozbiórki przewidziano około 2 
milionów ton materiału. Nie ma jed-
nak pewności, czy całość będzie mo-
gła zostać ponownie wykorzystana 
na hałdzie. W przypadku powstania 
nadwyżki rozważana jest jej sprze-
daż i wywóz koleją, z wykorzysta-
niem bocznicy kolejowej, zamiast 
transportu samochodowego - prze-
kazuje rajca. 

- Likwidacja zjawisk termicznych 
jest jednak złożonym procesem, dla-
tego istotne będzie nie tylko prowa-
dzenie zaplanowanych prac, ale rów-
nież ocena ich skuteczności. Nie 
mniej ważne są monitoring, ograni-
czanie zapylenia oraz szybkie reago-
wanie na sygnały od mieszkańców  
- przekonuje Zbigniew Berger. 

Polska Grupa Górnicza zapew-
nia, że prowadzone roboty stanowią 
element działań zmierzających 
do trwałej likwidacji zjawisk pożaro-
wych, ograniczenia ich dalszego roz-
przestrzeniania się oraz poprawy 
bezpieczeństwa i stanu środowiska 
w rejonie hałdy. 

„Wykonawca robót dołoży wszel-
kich starań, aby zminimalizować 
związane z tym uciążliwości dla 
mieszkańców. Zwracamy się 
z prośbą o wyrozumiałość w związku 
z możliwymi przejściowymi niedo-
godnościami” - zaznacza PGG. 

Krystian Szytenhelm z Radliń-
skiego Alarmu Smogowego: Radlin, 
Rydułtowy i Pszów to trzy sąsiadu-
jące ze sobą miasta, z których każde 
zmaga się z problemem płonących 
hałd pokopalnianych. Równocze-
śnie miejscowości te należą do ob-

szarów o najwyższych stężeniach 
pyłu PM10, PM2,5 oraz benzo(a)pi-
renu w województwie śląskim. Czy 
to przypadek? Jeszcze nie wiemy, ale 
odpowiedź na to pytanie jest bardzo 
ważna. 

Jego zdaniem ekspozycja na tak 
złą jakość powietrza ma znaczący 
wpływ na zdrowie mieszkańców  - 
zwłaszcza dzieci, kobiet w ciąży, 
osób starszych oraz cierpiących 
na choroby przewlekłe. Opracowa-
nia Światowej Organizacji Zdrowia 
jednoznacznie potwierdzają zależ-
ność przyczynowo-skutkową mię-
dzy poziomem zanieczyszczenia po-
wietrza a umieralnością i liczbą ho-
spitalizacji z powodu chorób układu 
oddechowego oraz krążenia. 

- W analizach GIOŚ obejmują-
cych 167 gmin województwa ślą-
skiego średnie roczne wyniki stę-
żeń pyłów i B(a)P stawiają Ryduł-
towy na pierwszym, a Radlin 
na drugim miejscu, co oznacza nie-
chlubne podium nie tylko w skali 
regionu, ale najprawdopodobniej 
całej Polski. Taka zbieżność sta-
nowi ważny sygnał wymagający 
pogłębionych badań. Dlatego 
mieszkańcy oraz lokalne alarmy 
smogowe postulują uruchomienie 
kompleksowego monitoringu jako-
ści powietrza i bez- pośredniego od-
działywania hałd w Radlinie, Ry-
dułtowach i Pszowie na nasze zdro-
wie - informuje Krystian Szyten-
helm. 

Niemniej trzeba jasno powie-
dzieć, że ustalenie wpływu konkret-
nej hałdy na zdrowie mieszkańców 
to zadanie karkołomne. Północno--
zachodnią część powiatu wodzisław-
skiego cechuje spore uprzemysło-
wienie - działalność kopalni i obec-
ność kilku zwałowisk. Zjawiska nie-
korzystne dla środowiska kumulują 
się, niewątpliwie wpływając na zdro-
wie mieszkańców. 

Jest również drugi wymiar całej 
sprawy, nazwijmy go ciekawost-
kowo-turystyczny hałdy Szarlota. 
Rydułtowy znane są w świecie nie 
tyle z kopalni, spektakularnych in-
westycji czy zabytków, ale właśnie 
z gigantycznego zwałowiska poko-
palnianego.

Aktualnie Polska Grupa Górnicza prowadzi na hałdzie Szarlota intensywne roboty związane z likwidacją zapożarowania.
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 Urszula Olszynka była pierwszą mieszkanką Rydułtów, która zbierała podpisy pod petycją do gminy.
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Kiedy ostatnie ciepłe 
promienie słońca 
oświetlały drzewa 

na białostockich Plantach, a jej 
pies uganiał się za opadają-
cymi liśćmi, Aleksandra po-
myślała: a gdyby tak spróbo-
wać oddać jesień we włoskim 
deserze tiramisu? I właśnie 
z inspiracji polską złotą jesie-
nią powstało tiramisu w wersji 
kawy o smaku pikantnej dyni 
(coffee spice latte), które Alek-
sandra Żebrowska-Zaprzałka 
zaprezentowała na jednym 
z największych konkursów cu-
kierniczych dla amatorów 
na świecie - na Mistrzostwach 
Świata Tiramisu w Treviso. 
W konkursie wzięły udział 320 
osoby z całego świata, a Pod-
lasiance udało się dotrzeć aż 
do półfinału. I chyba nie po-
wiedziała jeszcze ostatniego 
słowa w tej materii. 

SZEŚĆ PODSTAWOWYCH 
SKŁADNIKÓW 
Sześć składników to absolutne 
minimum, jeśli mówimy 
o słynnym włoskim tiramisu. 
Nie są to skomplikowane 
składniki, ani też trudne 
do zdobycia, ale Aleksandra 
przy  każdym z nich zatrzymuje 
się na chwilę i dokładnie wyja-
śnia. Kluczowa jest jakość, 
więc ser mascarpone, to najle-
piej ten od włoskich krów, a jak 
kawa, to esencjonalna. Ale 
kawa dobrej jakości to jedno, 
a inna sprawa to jak ją zapa-
rzymy. Musi być - jak podkre-
śla Aleksandra - zaparzana 
w kawiarce. Żaden ekspres, 
żadna kawa instant. 

- Bo ważne, by kolejny skład-
nik - ciasteczka, które po wło-
sku nazywają się lingue di gatto 
(kocie języczki) albo ladyfingers 
- dobrze nią nasiąknęły - opo-
wiada prawniczka. - Do tego 

dochodzą jajka i oczywiście ka-
kao oraz odrobina cukru. 

Przepisy cukiernicze by-
wają bezwzględne - szczypta 
za dużo, kropla za mało 
i wszystko można wyrzucić 
do kosza. A jednocześnie 
każdy dobry cukiernik musi 
mieć w sobie odrobinę szaleń-
stwa i sporo kreatywności. 
Może dlatego Aleksandra Że-
browska-Zaprzałka tak bardzo 
pokochała to rzemiosło. 

PIERWSZE CIASTO 
UPIEKŁA W DOROSŁYM 
ŻYCIU 
Jak wspomina - swoje pierwsze 
ciasto upiekła stosunkowo 
późno - już jako dorosła ko-
bieta, która właśnie dostała się 
na studia prawnicze na  Uni-
wersytecie w Białymstoku. 
Kiedy przyjechała z ukochanej 
Łomży do stolicy woj. podla-
skiego, długo nie mogła się od-
naleźć w obcym dla niej mie-
ście. Pomagało jej... pieczenie. 
Wtedy zaczęła i właściwie już 
nigdy nie przestała. O nowych 
słodkościach myśli codziennie, 
głównie w czasie spacerów 
z ukochanym psem. Ale mimo 
to, swojej ścieżki zawodowej 
nie związała z cukiernictwem 
- pracuje jako prawniczka, zaj-
muje się przepisami unijnymi, 
normami ISO. Na co dzień 
więc pilnuje skomplikowanych 
zapisów prawa, a wieczorami 
i w wolnych chwilach wypró-
bowuje nowe przepisy.  

Tych pozornych przeci-
wieństw w jej życiu jest zresztą 
więcej. Bo czy ktoś dałby wiarę, 
że ta zdolna młoda cukierniczka 
jest uczulona na laktozę i zazwy-
czaj nawet nie może spróbować 
własnych wytworów? 

TAM, GDZIE NARODZIŁ 
SIĘ SŁYNNY DESER 
Mistrzostwa Świata w Tira-
misu (Tiramisù World Cup) 

w Treviso to wyjątkowe wyda-
rzenie. Jest to jedyny na świe-
cie konkurs poświęcony wy-
łącznie temu deserowi.  

Eliminacje do tegorocznych 
mistrzostw odbywały się 
w różnych krajach świata, m.in. 
w  Kanadzie, Brazylii, ale też i  
Włoszech, gdzie wystartowała 
Aleksandra. 

- W tej edycji wzięli udział 
uczestnicy reprezentujący 33 
narodowości. Chyba taki naj-
piękniejszy dla mnie moment 
miał miejsce po eliminacjach, 
dzięki którym dostałam się 
do półfinału. Dostałam wów-
czas wiele pochwał od Wło-
chów, którzy byli zachwyceni 
moją propozycją tiramisu - 
wspomina Aleksandra. - De-
ser, który przygotowałam na  
eliminacje, przypominał tro-
szeczkę położonego na bok 
eklerka. Był z oryginalną wło-
ską pastą pistacjową i z naszym 
rodzimym dżemem malino-
wym. 

Uczestnicy konkursu sami 
mogli zdecydować, czy biorą 
udział w kategorii klasycznej 
czy też kreatywnej.  

- Ja postanowiłam spróbo-
wać swoich sił w tej drugiej ka-
tegorii, dzięki czemu miałam 
dowolność doboru części 
składników - wyjaśnia praw-
niczka.- Całość uzupełniłam 
kawałkami jadalnego złota. Bo 
wiadomo, że jemy też oczami 
i deser musiał prezentować się 
atrakcyjnie. 

Ta pistacjowo-malinowa 
wariacja tiramisu bardzo przy-
padła jurorom do gustu. 

- Podczas eliminacji poko-
nałam Włochów w ich wła-
snym deserze! - uśmiecha się 
Aleksandra.  

TY TEŻ MOŻESZ ZOSTAĆ 
JUROREM 
Mistrzostwa Świata w Tira-
misu obchodziły w tym roku 

jubileusz - 10. rocznicę. Kon-
kurs jest już słynny na cały 
świat. Zawsze odbywa się 
w centrum miasta, pod namio-
tem. Na widowni może zasiąść 
każdy. Co więcej, na etapie eli-
minacji każdy pasjonat tira-
misu - i to wcale nie związany 
zawodowo z branżą cukierni-
czą - może zostać jurorem. 
Oczywiście pod pewnymi wa-
runkami - musi najpierw 
przejść test online z historii i za-
sad przygotowywania tego de-
seru. 

SZTUKA ŁĄCZENIA 
Po sukcesie w eliminacjach 
Aleksandra postanowiła kom-
pletnie zaszaleć w kolejnym 
etapie. W czasie półfinałów za-
prezentowała już zupełnie inny 
deser, zainspirowany naszą je-
sienią - ciepłą, piękną i złotą, 
taką z przełomu września i paź-
dziernika. 

- Dużo spacerowałam 
z psem i obserwowałam, że 
wszędzie w witrynach sklepo-
wych pojawiają się dynie, że 
są przepiękne kolory, ale jed-
nak już robi się chłodno i co-
raz częściej sięgamy po cie-
plejsze ubrania. I postanowi-
łam przygotować tiramisu in-
spirowane tym chłodem, 
a jednocześnie potrzebą cie-
pła - opowiada. - Przygotowa-
łam krem w połączeniu z  

przyprawą korzenną. Do  tego 
dodałam konfiturę z poma-
rańczy i rozmarynu. 

Zawodnicy nie mogli w cza-
sie rywalizacji - ze względów 
sanitarnych - używać produk-
tów, które wykonali własno-
ręcznie w domu i przywieźli 
na zawody. Wszyscy musieli 
opierać się na składnikach, 
które są oryginalnie zapako-
wane przez producenta. Orga-
nizatorzy zapewnili bazowe 
produkty i miksery. Bo ideą 
tego konkursu jest to, żeby 
wszyscy mieli ten sam pułap 
startowy. By mogli pokazać 
własną technikę, swój warsz-
tat, bazując na tych samych 
produktach. 

Ale w kategorii kreatywnej 
liczyło się to „coś” ekstra, co 
każdy z cukierników-amato-
rów musiał dodać od siebie. 
Nie tylko jeśli chodzi o smak. 
Klasyczne tiramisu zazwyczaj 
wygląda podobnie, bez wzglę -
du na to, gdzie jest przygoto-
wywane. Aleksandra jednak 
postanowiła postąpić nie -
sztampowo - jej deser miał 
z wyglądu przypominać mek-
sykańskie taco, które stwo-
rzyła z dwóch wafelków kaka-
owych. Pomiędzy nimi był 
biszkopt z kremem - i tak 
na przemian: biszkopt, krem... 
Kolejnym elementem kre-
atywnym był dżem i przy-

prawy. Każdy z zawodników 
miał do dyspozycji kuchenkę 
mikrofalową - Podlasianka 
w tym urządzeniu przygoto-
wała karmel. Łączenie sma-
ków, koncepcja wizualna - li-
czył się każdy szczegół. 

- To było wspaniałe do-
świadczenie i myślę, że jeżeli 
pojawi się jeszcze podobna 
okazja, to jak najbardziej spró-
buję swoich sił, bo bardzo mi 
się tam dobrze pracowało i po-
dobała mi się ta formuła zawo-
dów. Nie jestem osobą, który 
lubi rywalizację, która lubi za-
wody, a jednocześnie w tych 
kulinarnych bardzo dobrze się 
poczułam, dobrze się tam od-
nalazłam - wyznaje Aleksan-
dra. 

Te mistrzostwa tiramisu 
dały jej do myślenia. O tym, jak 
często sami siebie nie doce-
niamy, ale też, że w Polsce jest 
mnóstwo osób takich jak ona, 
które kochają piec w zaciszu 
swoich prywatnych kuchni. 
Może więc kolejnym pomy-
słem Aleksandry będzie zorga-
nizowanie właśnie w naszym 
kraju eliminacji do Mistrzostw 
Świata w Tiramisu? Jednak 
na razie o tym cicho sza - to cią-
gle sfera jej marzeń, przynaj-
mniej do czasu, zanim się nie 
odezwą do niej - z odpowiedzią 
na jej ofertę - organizatorzy 
konkursu.

Dolce vita  
po godzinach

 Aleksandra Żebrowska-Zaprzałka, 
prawniczka z Białegostoku, wzięła 
udział w Mistrzostwach Świata 
w Tiramisu, które odbyły się dwa 
tygodnie temu w Treviso we Włoszech. 
Ten słynny włoski deser w jej wykonaniu 
najpierw był pistacjowo-malinową 
wariacją  z kawałkami jadalnego złota, 
a później - inspirowany polską jesienią - 
miał smak pikantnej dyni.
 MAGDALENA KLEBAN

Pani Aleksandra jest 
prawniczką,  
ale cukiernictwo to jej 
wielka pasja.
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 KUCHNIA

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

12h autoskup, 664-040-076

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 
504-556-016 

  ANTENY  taniutko, 733-955-881 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

DACHY krycie, naprawy, 
602-281-064

 INSTALACYJNE 

Elektryk - 24h, 663-210-045

  ELEKTRYK,  693-741-682 

  HYDRAULIKA  tanio, 788-289-668 

Hydraulika, naprawy, 509-721-995

Pogotowie kanalizacyjne, 
hydraulik, 511-333-094

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

DROBNE

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ BIURO OGŁOSZEŃ

Ogłoszenia telefoniczne:

800-472-852,  

42 647-28-52

ŁÓDŹ, ul. ks. Skorupki 17/19,  
tel. 502 499 127

AUTOREKLAMA Q604983220

eprasa.pl 91b9d58e9a



Plotki Środa 28 października 2026 a expressilustrowany.pl13 a

PLOTKI W programie występują samotni rolnicy, któ-
rzy chcą znaleźć towarzyszkę życia. Rolnicy 
u boku swoich wybranek odwiedzają też ich 
rodziny i odbywają romantyczną podróż.a13

a
Adrianna Tyszka to 
osoba, której widzom  
programu „Rolnik szuka 

żony” przedstawiać nie trzeba. 
Ukochana żona Michała Tyszki 
ostatnio nie miała łatwego czasu, 
gdy otworzyła się na antenie tele-
wizji na temat córki i tego, co 
przechodziła po urodzeniu 
dziecka.  

Teraz gwiazda „Rolnika” za-
skoczyła swoich obserwatorów, 
gdy pojawiła się na jednej z cele-
bryckich imprez, gdzie zakaso-
wała wszystkich swoim wyglą-
dem oraz kreacją!   

 Adrianna Tyszka, z domu Ja-
siaczek, była bohaterką dziewią-

tej edycji popularnego programu 
„Rolnik szuka żony”. To właśnie 
tam poznała młodego rolnika Mi-
chała i oboje błyskawicznie się 
w sobie zakochali.  

Ich historia wyglądała niczym 
scenariusz bajki. Niestety, życie 
wystawiło relację tej dwójki 
na próbę.  

Niedługo po tym, jak wzięli 
ślub w 2023 roku, zniknęli z me-
diów. Aż do 2026 roku przed fa-
nami „Rolnika” ukrywali, że do-
czekali się córki, której nie poka-
zywali w mediach społecznościo-
wych.  

Jak wyznali w programie „Rol-
nik szuka żony. Odwiedziny”, 
Ada po urodzeniu córki cierpiała 
na psychozę poporodową. 

Na szczęście, zawsze mogła liczyć 
na wsparcie ukochanego męża 
i najbliższych 

Teraz Adrianna Tyszka po-
wróciła do mediów społeczno-
ściowych, gdzie wciąż dzieli się 
swoimi trudnymi przeżyciami 
i pokazuje, że życie nie zawsze 
jest takie, jak często się je  kreuje 
w internecie. 

Młoda gwiazda programu 
„Rolnik szuka żony” właśnie za-
skoczyła swoich obserwatorów, 
ponieważ pojawiła się na cele-
bryckim wydarzeniu - w Warsza-
wie na premierze perfum i mu-
simy przyznać, że wyglądała tak 
obłędnie, że swoją stylizacją za-
kasowała wiele „zawodowych ce-
lebrytek”!

KRZYSZTOF POŁASKI

Rolnik szuka żony – polski program rozrywkowy typu reality show oparty na formacie Farmer Wants 
a Wife (na licencji Fremantle) emitowany od 2014 roku na antenie TVP1. Jego prowadzącą jest Marta 
Manowska (na zdjęciu po prawej).
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Znalazła męża rolnika, 
urodziła córeczkę i błyszczy 
wśród celebrytów

eprasa.pl 91b9d58e9a
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Stan zdrowia wielu 
piłkarzy łódzkiego 
klubu wyłącza ich 

z gry i treningów. 
Niemal po każdej ligowej 

kolejce pojawia się komunikat 
klubu o kontuzji łódzkiego pił-
karza. Tak również było 
po meczu z Górnikiem Za-
brze. Do grona zawodników 

z urazami dołączył Mariusz 
Fornalczyk. 

Pomocnik już na początku 
spotkania ze śląskim zespo-
łem musiał opuścić boisko. 
Później przeszedł szczegó-
łowe badania, które wykazały, 
że długość jego przerwy 
od gry szacowana jest na kilka 
tygodni. 

Tym samym Fornalczyk 
dołączył do Carlosa Isaaca, 
Szymona Czyża, Lukasa Le-
ragera i Dani Silvy, którzy są 
pod opieką lekarzy oraz reha-
bilitantów i nikt nie zna do-
kładnej daty ich powrotu 
do zajęć z zespołem. 

Widzew poinformował, że 
Paulinho wrócił do treningów. 
Jego stan zdrowia będzie mo-

nitorowany, a obciążenia suk-
cesywnie zwiększane. Powrót 
Mario Garci do zajęć z zespo-
łem ma nastąpić w tym tygo-
dniu. 

Warto jeszcze wrócić 
do Fornalczyka. Widzewiak 
w pojedynku z Górnikiem Za-
brze już w dziewiętnastej mi-
nucie padł na murawę 
i po chwili złapał się za udo. 
Uraz sprawił, że 23-latek mu-
siał zejść z boiska. Sytuacja 
miała miejsce bez udziału ry-
wala. 

Okazało się, że nie zakoń-
czyło to meczowych wyda-
rzeń z udziałem Fornalczyka. 
Łódzki piłkarz w 87 minucie 
meczu, już z ławki rezerwo-
wych, emocjonalnie oceniał 

decyzje sędziego tego poje-
dynku. Arbier Karol Arys nie 
zamierzał tego puszczać 
mimo uszu i ukarał widze-
wiaka żółtym kartonikiem. 

Znawcy tematu uznali, że 
pod parawanikiem emocjo-
nalnego zachowania gracza 
czterokrotnych mistrzów Pol-
ski, miała miejsce wyracho-
wana zagrywka. Mariusz For-
nalczyk miał już na koncie trzy 
żółte kartki w tym sezonie. 
Kolejna napomnienie było 
równoznaczne z tym, że pił-
karz nie zagra w następnym 
meczu, czyli w pojedynku 
z GKS Katowice. A skoro i tak, 
to lepiej było, aby kara biegła 
w czasie, kiedy i tak nie będzie 
mógł pomóc drużynie!

Marcin Matkowski został ka-
pitanem reprezentacji Polski 
w Pucharze Davisa.  

Jego poprzednikiem był 
Mariusz Fyrstenberg, który 
zrezygnował we wrześniu, 
a pełnił tę funkcję przez blisko 
siedem lat. 

Magda Linette wygrała 
z rosyjską tenisistką Anasta-
siją Zacharową 7:6 (8-6), 6:4 
i awansowała do drugiej 
rundy turnieju WTA 250 
na twardych kortach w Kan-
tonie w Chinach. 

Na początku przyszłego 
roku Rafael Nadal zagra 
w pokazowym meczu teniso-
wym w Las Vegas. Będzie to 
jego pierwszy występ w Sta-

nach Zjednoczonych 
od czasu zakończenia kariery 
w 2024 roku. Hiszpan, 22-
krotny zwycięzca turniejów 
wielkoszlemowych, będzie 
główną gwiazdą wydarzenia 
„The MGM Slam presented 
by Capital One”, które odbę-
dzie się 28 lutego w hali T-
Mobile Arena w Las Vegas. 

Lider światowego ran-
kingu tenisistów Jannik Sin-
ner wystąpi w pokazowym 
turnieju Six Kings Slam, który 
odbędzie się w dniach 27-30 
grudnia w Rijadzie. Włoch 
z powodu kontuzji nie grał 
od 12 lipca, gdy triumfował 
w wielkoszlemowym Wim-
bledonie. HOF

TO JUŻ PRAWDZIWA PLAGA. KOLEJNA 
POWAŻNA KONTUZJA W WIDZEWIE

Trzy punkty mistrzowskiego PSG

Widzew w tym 
sezonie rozegrał 
dopiero dwanaście 
kolejek 
ekstraklasy, a już 
ma duży problem.
JAN HOFMAN

Mariusz Fornalczyk już nie wrócił do gry.
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Kane i Alexia ze Złotymi 
Piłkami. Pajor druga
Anglik Harry Kane triumfo-
wał w plebiscycie magazynu 
„France Football” i UEFA 
na najlepszego piłkarza w se-
zonie 2025/26. Złotą Piłkę 
odebrał podczas gali w Lon-
dynie.  

Wśród najlepsza okazała 
się Hiszpanka Alexia Putellas. 

33-letni Kane z Bayernu 
Monachium, dla którego to 
pierwsza Złota Piłka w karie-
rze, odebrał krótko wcześniej 
nagrodę dla najlepszego 
strzelca sezonu. W edycji 
2025/26, we wszystkich me-
czach klubu i reprezentacji, 
zdobył 73 bramki. 

Drugi był Kylian Mbappe 
(Francja/Real Madryt), 
atrzeci Lamine Yamal (Hisz-
pania/Barcelona) 

Na ogłoszonej już na po-
czątku września 30-osobowej 
liście zabrakło Roberta Le-
wandowskiego z Chicago 
Fire.  

Putellas z London City 
Lionesses, a do niedawna 
z Barcelony, po raz trzeci się-
gnęła po Złotą Piłkę. 

Druga w zestawieniu Pa-
jor, napastniczka Barcelony, 
to tegoroczna triumfatorka 
Ligi Mistrzów i królowa 
strzelczyń tych rozgrywek. 

Ceremonia wręczenia 
Złotej Piłki (Ballon d’Or) zo-
stała przeniesiona z Paryża 
do Londynu, aby uczcić 70. 
rocznicę zdobycia tego wy-
różnienia przez legendę an-
gielskiego futbolu Stanleya 
Matthewsa.  
HOF

Alexia Putellas i Harry 
Kane
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 Darian Males, coraz lepiej 
spisuje się w piłkarskiej 

drużynie Widzewa.

Marcin Matkowski, kapitan daviscupowej, tenisowej 
reprezentacji Polski.

Tenisowe wieści
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Piłkarze Paris Saint-Germain 
pokonali u siebie Olympique 
Lyon 2:0 w szlagierze 8. ko-
lejki francuskiej ekstraklasy. 
Obrońcy tytułu z dorobkiem 
17 punktów prowadzą w ta-
beli. 

Na stadionie Parc des 
Princes długo utrzymywał się 
wynik bezbramkowy. Pierw-
szego gola dla mistrzów 
kraju, osłabionych brakiem 
kilku czołowych graczy, zdo-
był w 72. minucie 20-letni 

Senny Mayulu, a w 84. wynik 
ustalił sprowadzony latem, 
starszy od niego o rok Belg 
Mika Godts. 

Pierwotnie mecz miał się 
odbyć w niedzielę, ale został 
przełożony na wniosek sto-
łecznej prefektury policji. Po-
wodem były masowe de-
monstracje we Francji. 

W tabeli lider PSG ma 17 
punktów, zespół z Lyonu zaj-
muje piąte miejsce - 14. 
HOFFerran Torres z  PSG and Moussa Niakhate z Lyonu.
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Trudno mówić, że 
ten mecz porwał wi-
dzów. Długimi okre-

sami oglądali przeciętność, li-
gową szarzyznę, która mę-
czyła obserwatorów, ale dla 
fanów łódzkiej drużyny naj-
ważniejsze jest to, że jest na-
dal w grze o ekstraklasę. ŁKS 
awansował na czwarte miej-

sce w tabeli i ma tyle samo 
punktów, co lider Pogoń Gro-
dzisk Mazowiecki. 

Pierwsza część spotkania 
toczyła się w szybkim tempie, 
ale zawodnicy obydwu dru-
żyny nie ustrzegli się odro-
biny chaosu i krzty przypad-
kowości. Nieco więcej z gry 
mieli ełkaesiacy. 

W piętnastej minucie spo-
tkania w doskonałej sytuacji 
znalazł się Szczygieł, ale piłka 
po jego strzale trafiła w słupek. 
Ten sam zawodnik otrzymał 
w 42 minucie prezent od de-
fensora Warty. Ełkaesiak ma-
jąc przed sobą już tylko bram-
karza rywala nie zdołał umie-
ścić piłki w siatce, posyłając ją 
obok słupka. 

Także po przerwie bo-
iskowe wydarzenia nie zapie-
rały tchu w piersi. Dużo było 
przypadkowości i niecelnych 
podań. Wreszcie jednak pięć 
minut przed zakończeniem 
meczu Łodzianie objęli prowa-
dzenie. Keiblinger kopnął piłkę 
w pole karne, a tam wyżej 
od bramkarza gospodarzy sko-
czył Sokół i po jego strzale 
głową piłka wylądowała 
w siatce Warty. 

Do meczowego składu po-
wrócił Piasecki. To spore wy-
darzenie, bowiem 31-latek 
po meczu trzeciej kolejki se-
zonu został karnie przesunięty 
do rezerw. Banitą został za za-
chowanie podczas meczu 
z Chrobrym Głogów (1:2) 9 

sierpnia. Piasecki został zmie-
niony w 58 minucie, po czym 
wściekły zszedł do szatni, nie 
podał ręki trenerowi Grzego-
rzowi Szoce i w ostrych sło-
wach się do niego odezwał. 
Z kolei w składzie na mecz 
z Wartą zabrakło Podlińskiego 
(kontuzja), strzelca zwycię-
skiego gola w pojedynku 
z z Podbeskidziem. 
a Warta Poznań - ŁKS Łódź 0:1 (0:0) 
0:1 - Sokół (85) 
Warta Poznań: Przybylak – Azackyj, Apolinarski, 
Kalata (54. Awdiejew) – Kusztal, Niedzielski, Na-
jemski (82. Lepczyński), Stefaniak – Stanek, Łysiak 
(54. Rejczyk) – Szymanek (68. Wołczek). 
ŁKS Łódź: Węglarz – Rudol, Crăciun, Farbiszewski – 
Hinokio (72. Prusiński), Kaput, Karasiński (63. D. 
Sokół), Szczygieł (72. Nowakowski) – Wysokiński 
(62. Strzałek), Keiblinger, Arasa (82. Piasecki).

Piłkarze ŁKS kolejny mecz 
pierwszej ligi rozegrają 2 listo-
pada. Tego dnia na własnym 
stadionie podejmą Polonię 
Warszawa. 

Pojedynek rozpocznie się 
o godz. 20.30. 

Władze Odry Opole posta-
nowiły rozwiązać kontrakt 
z trenerem piłkarzy Łukaszem 
Tomczykiem. Teraz zespół bę-
dzie prowadzić Piotr Plewnia. 

Wspólnie z Tomczykiem 
odchodzi jego asystent Bar-
tłomiej Babiarz. 

Plewnia do tej pory prowa-
dził drugą drużynę Odry. 
HOF 

1.  Pogoń Grodzisk Mazowiecki   12        21           19-11 
2.  Polonia Warszawa                         12        21          19-14 
3.  Ruch Chorzów                                  12        21           16-11 
4.  ŁKS Łódź                                                 12         21           15-11 
5.  Termalica Nieciecza                     12       20          19-17  
6.  Lechia Gdańsk                                 12        19         22-19  
7.  Miedź Legnica                                   12        18           18-11 
8.  Warta Poznań                                  12        18         19-16 
9.  Polonia Bytom                                 12        18       20-20 
10.  Stal Rzeszów                                   12         17         16-22  
11.  Pogoń Siedlce                                 12        15          14-15  
12.  Arka Gdynia                                     12        14         16-16  
13.  Podbeskidzie Bielsko-Biała   12        14          15-16  
14.  Chrobry Głogów                           12        13          13-15 
15.  Stal Mielec                                        12        13         16-27 
16.  Puszcza Niepołomice               12        12           13-17 
17.  Odra Opole                                        12        12            8-13 
18.  Unia Skierniewice                       12         11         13-20

PIŁKARZE ŁKS WYGRALI DRUGI MECZ 
Z RZĘDU. POWRÓT PIASECKIEGO

Polskie siatkarki poznały rywalki

W spotkaniu 12. 
kolejki piłkarskiej 
pierwszej ligi, 
rozegranym 
w Poznaniu, ŁKS 
pokonał 1:0 Wartę. 
JAN HOFMAN

 Dominik Sokół zdobył swojego pierwszego gola w ŁKS. 
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Zwycięski ŁKS. Dziś 
grają Budowlane
W meczu czwartej kolejki 
ekstraklasy siatkarek ŁKS 
Commercecon Łódź pokonał 
3:1 w wyjazdowym spotkaniu 
BKS ZGO Bielsko-Biała. 

To trzecia wygrana Ło-
dzianek w tym sezonie. Go-
spodynie tylko w pierwszym 
secie popisały się imponują-
cym finiszem. W kolejnych 
odsłonach spotkania Ło-
dzianki dominowały 
przy siatce i wyjechały z Pod-
beskidzia z kompletem, 
trzech punktów. 

MVP meczu została Elles 
Dambrink (ŁKS). 

BKS BIELSKO-BIAŁA - 
ŁKS COMMERCECON 
1:3 (26:24, 18:25, 20:25, 
15:25) 

BKS Bielsko-Biała: Wasi-
lewska (13), Miilen (6), Vos 
(13), Szewczyk (1), Podlaska 
(16), Abramajtys (10), Ada-
mek (libero) oraz Piotrowska, 
Borowczak (1), Gajer i Nowa-
kowska (1) 

ŁKS Łódź: Antunović, 
Obiała (2), Milenko (6), Dam-

brink (25), Kokkonen (16), 
Jurczyk (7), Pawłowska (li-
bero) olraz Nowakowska (8) 
i Stefanik (6). 

ŁKS, w  kolejnym ligowym 
meczu, w piątek zmierzy się 
w Łodzi z Chemikiem Police. 

Dziś spotkanie 4. kolejki 
rozegrają Budowlane Łódź. 
Podopieczne trenera Macieja 
Biernata w hali przy Al. Unii 
podejmą Moya Radomka 
Radom. Początek spotkania 
o godz. 17.30.

Karla Antunović, siatkarka 
ŁKS Commercecon.
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O piłkę walczą zawodnik 
Warty Poznań Kacper 

Szymanek i Mateusz 
Wysokiński  ŁKS Łódź. 

Koki Hinokio, zawodnik ŁKS, miaja Patryka Kusztala 
z Warty Poznań.

Teraz czas na Polonię
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Reprezentacje Niemiec, Sło-
wenii i Kuby będą rywalami 
polskich siatkarek w grupie 
E mistrzostw świata, które 
w 2027 roku rozegrane zo-
staną w Stanach Zjednoczo-
nych i Kanadzie. 

Biało-czerwone obecnie 
zajmują piątą lokatę w między-
narodowym rankingu. 32 
uczestników zostało podzielo-
nych na osiem grup, po dwa 
najlepsze zespoły z każdej 
awansują do 1/16 finału. 

Niemcy i Słowenia to bar-
dzo dobrze znane drużyny; 
Polki rywalizowały z nimi 
m.in. podczas ostatnich mi-
strzostw Europy i oba spotka-
nia wygrały po 3:0.  

Mistrzostwa świata roze-
grane zostaną w dniach 20 
sierpnia - 5 września 2027 
roku w trzech amerykańskich 
miastach: Orlando, Omaha 
i Anaheim oraz dwóch kana-
dyjskich: Montrealu i Quebec 
City. HOFPolskie siatkarki
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a BARAN (21.03-19.04)  
Dziś postaw na odwagę i szybkie 
decyzje. Ktoś doceni Twoją ini-
cjatywę, a drobna sprawa zakoń-
czy się lepiej, niż zakładałeś. 
a BYK (20.04-20.05) 
Spokojne tempo przyniesie naj-
lepsze rezultaty. Nie daj się wcią-
gnąć w cudze konflikty. W finan-
sach możliwa korzystna okazja. 
a BLIŹNIĘTA (21.05-20.06) 
Wtorek zachęca do rozmów i za-
łatwiania zaległych spraw. Dzięki 
trafnym argumentom przeko-
nasz innych do swoich pomy-
słów. Uważaj tylko na pośpiech. 
a RAK (21.06-22.07) 
Skup się na tym, co naprawdę 
ważne. Dzień sprzyja rodzinnym 
rozmowom i porządkowaniu 
spraw osobistych.    
a LEW (23.07-22.08) 
Energia będzie Ci dopisywać 
od rana. Wykorzystaj ją do reali-
zacji ambitnych planów. Drobny 
komplement poprawi Ci humor. 
a PANNA (23.08-22.09) 
Dokładność i cierpliwość okażą 
się dziś Twoimi największymi 
atutami. Nie ignoruj szczegółów, 
bo mogą przesądzić o sukcesie. 
a WAGA (23.09-22.10) 
 Sprzyjający dzień na negocjacje 
i budowanie dobrych relacji. 
Otwarta rozmowa pomoże roz-
wiać nieporozumienia. Wieczo-
rem znajdź czas dla siebie. 
SKORPION (23.10-21.11) 
 Twoja intuicja będzie wyjątkowo 
silna. Zaufaj pierwszemu wraże-
niu, zwłaszcza w sprawach za-
wodowych. Nie pozwól, by ktoś 
narzucał Ci zdanie. 
a STRZELEC (22.11-21.12) 
Przed Tobą dzień pełen ruchu 
i nowych impulsów. Nie bój się 
zmian, bo jedna z nich może 
otworzyć przed Tobą ciekawą 
perspektywę. 
KOZIOROŻEC (22.12-19.01) 
 Wtorkowe obowiązki mogą wy-
dawać się liczne, ale uporasz się 
z nimi szybciej, niż sądzisz. Na-
gródź siebie chwilą odpoczynku. 
a WODNIK (20.01-18.02) 
Dziś warto spojrzeć na pewną 
sytuację z innej strony. Kreatyw-
ne podejście pomoże Ci znaleźć 
rozwiązanie, którego wcześniej 
nie dostrzegałeś. 
a RYBY (19.02-20.03) 
Spokój i rozwaga pozwolą Ci 
uniknąć niepotrzebnych emocji. 
Słuchaj własnych potrzeb, a ła-
twiej zachowasz równowagę 
przez cały dzień.

KALENDARIUM ŁÓDZKIE HISTORIA MIASTA

28.10.2026

a  28 października 1138 r. zmarł 
książę Bolesław III Krzywousty. 
Wdowa po nim Salomea zamiesz-
kała na zamku w Łęczycy. Miasto 
przez jakiś czas stanowiło jej siedzi-
bę jako tzw. oprawa wdowia.  
a  W dniach 28-29 października 
1914 oddziały 9 armii niemieckiej  
zdewastowały i spaliły dworzec ko-
lejowy w Piotrkowie Tryb.   
a  28 października 1982 w Hali 
Sportowej MOSiR w Łodzi rozpo-
czął się III Festiwal Muzyki Rocko-
wej Rockowisko’82. Zagrały zespo-
ły: Brak, Jeep, Cross, Turbo, Repu-
blika (na zdj. powyżej), RSC, Krótkie 
Spięcie, Anex, Oddział Zamknięty, 
TSA i Histeryk Filip.  

KRZYŻÓWKA

a 28 października 1925 papież Pius XI bullą Vixdum Poloniae unitas wprowadził nową organizację administra-
cyjną Kościoła w odrodzonej Polsce. Powiększona została diecezja łódzka powołana w 1920. Liczba parafii zwięk-
szyła się z 67 do 105, a liczba wiernych z 500 do 900 tys. Na zdjęciu łódzka katedra podczas budowania wieży, lata 
1925-1927. Więcej o tej i o innych rocznicach 28 października w dzisiejszym Kalendarium Łódzkim na naszej stronie 
internetowej. DWOI
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Krzyżówka nr 115
Poziomo:

1) do pieczenia lub prania,

6) zezwolenie na prowadze-

 nie biznesu,

10) regularne rysy twarzy,

11) np. sól rozpuszczona w wo-

 dzie,

12) domowe ognisko, 

13) marcinek na klombie,

16) sprytnie unika narażania się,
19) filmowa rola Angeliny Jolie,
24) z kolumnami i wierszami,

25) żałobny utwór opisujący 
 czyny bohatera,

27) zewnętrzna rama okienna,
28) tajna współpracowniczka 

 wywiadu,

29) oszczerczy list bez podpisu,

31) jednostka organizacyjna har-
 cerstwa,

33) dobry duszek domowy, 

34) płócienne buty sportowe, 
36) osobisty majątek, dobytek,
37) dawniej szkoła,
36) ogon sukni wieczorowej, 
39) zarządca obszaru leśnego,
40) gruby powróz z włókna.
Pionowo:

1) szlacheckie słowo honoru,
2) odpowiedź na umówione 

 hasło,
3) reguluje przepływ wody w 

 instalacji,
4) melodia wygrywana przez 

 zegar,

5) lotniczy lub przeładunkowy,
6) podoficer w polskim wojsku,
7) porozumiewa się językiem 

 migowym,

8) wzywał na pojedynek przed 

  bitwą,
 9) … Ignacy Kraszewski, 

  autor „Starej baśni”,
 14) staropolska jednostka dłu-
  gości,
 15) prezydent przed zaprzysię-
  żeniem,
 17) imię Delona, aktora z filmu 
  „W kręgu zła” ,
 18) autor powieści „Dzika kaczka”,
 20) skała utworzona z koralow-
  ców,

 21) wiejski dom pokryty strzechą,
 22) rabat dla stałych klientów,
 23) lekkie obuwie sportowe na 

  gumowej podeszwie,
 26) kobieca figura w talii kart,
 29) tkanina – symbol miękkoś-
  ci i gładkości,
 30) pas ziemi wzdłuż drogi,
 31) końcowe dni karnawału,
 32) polowy dla rannych żołnierzy,
 35) małpa wąskonosa o dłu-
  gich kończynach przednich.

Rozwiązanie nr 114

Wschód Słońca: 6.30 Zachód Słońca: 16.23  
Imieniny:  Anastazja, Cyryl, Cyryla, Fidelis, Honorat, Juda Tadeusz, Ksymena, 
Sabina, Szymon, Tadeusz i Wincenty.

Dzisiaj Jutro

maks. 12 oC  min. 5 oC maks. 10 oC min. 6 oC 

 
 
Kiepski rok zapowiada, 
gdy na Szymona nie pada. 
 
Po Świętym Tadeuszu 
trzeba chodzić 
w kapeluszu.

PRZYSŁOWIA NA DZIŚ
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